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Rok VI 


PUCHAR DAVISA: POLSKA -IZRAEL 5:0 


Piąłek miał trudności z Weissem 


RZECI dzień meczu tenisowego z Izraelem wykazał pewną po- | Wy Berlinie 
prawę formy naszych tenisistów. Półgodzinna gra Skoneckiego 
z Buntmannem, oraz dobra posta wa Piątka w dwu pierwszych se- 


tach z Weissem, poprawiła nieco 
patyków tenisa. 
— Jak Skonecki 


nastroje bardziej nerwowych sym- 


grać będzie na tym poziomie x Irlandczykami, 


to na pewno wygramy — słyszało się zdania w hallu domku klu- 


bowego. 


Wczoraj na korcie oglądaliśmy nieco innego Skoneckiego, 


niż w 


meczach poprzednich. Przyspieszy piłkę, grał pewniej I bardziej zde- 


cydowanie, 


„ Buntmann podciągnął się nieco na 
tle silniejszego przeciwnika. Jednak 
jego bezradność była chwilami że- 


nująca. Skónecki wygrywał gem po | Weissa, który robi 


aria) RI wiałkdówa» "© x 


wpływa na poprawę gry Piątka. 
Walka jest wyrównana do stanu 
3:3. Końcówka należy znowu do 
mniej błędów. 


gemie, cały mecz trwał zaledwie 35 | Czwarty set staje się jego łupem, 


minut... 


SKONECKI — BUNTMANN 
j 6:2, 6:0, 6:2 


Od pierwszych piłek wyczuwa 
się, że Polak jest lepiej usposobio- 
ny. Pierwszego gema wygrywa. jed- 
nak Buntmann, ale po tym długo już 
nie dochodzi do inicjatywy. Przy sta 
nie 5:1 Skonecki oddaje gema, 
pierwszy set trwa 11 minut. 

W secie drugim Skonecki coraz 
częściej atakuje przy siatce. Tym ra 
zem smecz jego nie omija kortu. 
Piłka ma odpowiednią długość, za- 
ledwie dwa.razy w secie Buntmann 
wywalcza równowagę. Set do zera... 

Ostatni rozdział tej gry: 1:0, 3:0 
prowadzi Skonecki. Buntmannowi u- 
daje się kilka niezłych zagrań z glę 
bi kortu, Polakowi nie- wychodzą 
trzy skróty za siatkę.' Stan gry 4:1 
15:2. Meczowy gem trwa dość dłu- 
go, Buntmann ulega dopiero za trze- 
cim meczbolem. Serwis Skoneckie- 
go pada ną samą. linię, Buńtmann na 
wet nie zdążył wyciągnąć rakiety. 
Polska prowadzi 4:0. 


PIĄTEK — WEISS 6:1, 6:0, 4:6, 
4:6, 6:2 

Weiss wypadł znacznie lepiej, niż 
pierwszego dnia i w grze pođwój- 
nej. W drugiej fazie „gry wykazal 
szereg zagrań na dość dabrym po- 
ziomie. Stosował on :z, powodzeniem 
krótkie crossy przy atakach Piątka 
przy siatce. Z takich sytuacji zdobył 
większość punktów w 4 i 5 secie. 

Grę rozpoczyna Piątek znakomi- 
cie. Piłka jego trzyma się placu, 
wołeje padają w te miejsca, gdzie 
Weiss ich się nie spodziewa. Dwa 
pierwsze sety trwają w sumie 17 mi 
nut. Zapowiada się na istny po- 
grom. 

Piątek jest niestety nieobliczalny. 
Od początku trzeciego seta maszy- 
neria zacina się. Weiss gra coraz le- 
piej, jak na siebie, Piątck prowadzi 
jeszcze 4:3, ale zupełnie niespodzie- 
wanie rozpoczyna całą serię pro- 
stych błędów i seta wygrywa Weiss 
6:4. Przerwa. 

„ 10 minut odpoczynku nie wiele 


zanosi się na ciężką pęciosetową 
walkę. 


Walka jednak trwa tylko do sta- 
nu 2:1 dla Weissa. W tym okresie 
Piątek przechodzi na ostrożną grę 
na przerzut, zwolna wchodzi ponow 
nie w uderzenie, przy słanie 3:2 roz 
poczyna finisz 4:2, 5:2, zet, mecz i 
5:0 dla Polski (Tom.). 


Omówienie meczu i sprawozdanie 
z pierwszego 1 drugiego dnia na 
str. 6. 


Rozmówki 
ule już bez tremy 


ICEPRZEWODNICZĄCY PZT INŻ. OL- 

SZOWSK!I: — W pierwszym dnlu na 
naszych graczach znać było lekką tremę 
pucharową. Trzeciego dnia Skonecki grał 
już na swym normalnym pozlomie. Piątek 
Jest ciągle nierówny, ale jestem przeko- 
nany, że na mecz z Irlandią wahania jego 
tormy wyrównają się. 

Najważniejsze, że wykonaliśmy nasr 
plan, nie oddaliśmy punktu przeciwnikowi, 
a teraz zabierzemy się do dalszej pracy 
nad wysziitowaniem formy- na trudne 
spotkanię przeciw Irlandczykom. 

PT. SPORTOWY PZT CHALLIER: — Kry- 
2ys Skoneckiego nie jest groźny. 
Już w meczu z Buntmannem grał znacznie 
lepiej. Należy mu się kilkudniowy odpo- 


czynek, a potem lekki trening do wy- 
stępu przeciw triandił. 
KONECKI: — Z Buntmannem grałem 


zupełnie spokojnie | czułem piłkę na 
rakiecie. Naciąg w mojej rakiecle w me- 
czu z Weissem był zbyt silny. Chwilami 
nie wiedzialem jak uderzać — silnie, czy 


lekko. Spotkanie z Izraelem nie bylo 
trudnym meczem. 
JĄTEK: — Przyznam się do grzechu. 


P Po dwóch wygranych setach zlekce- 
ważylem nieco. Weissa, a akurat zaczął on 
znacznie lepiej zagrywać. Przeciw irland- 
czykom 'nie będzie wolno sobis pozwolić 
na jakąkolwiek „dekoncentrację”. 
REZES związku tenisowego państwa 
Izrael dr Lange: — Jestem zadowolo- 
ny z postawy naszych graczy, choć żalu- 
ja, że nie udało się nam zdobyć jadnago 
punktu. W tenisie jesteście sllniejsi, niż 
spodziewałem się. Weiss w meczu z Piąt- 
klem grał dobrze. Mecz Polska — irian- 
UNTMANN: — Piłka Skoneckiego jest 
dia mnie za szybka. Nie mogłem wy: 
trzymać wymiany z głąbi korti 


N*ż. czołowi sportowcy, repre- 
zentanci lekkoatletyki, pływa- 
nia i gimnastyki wezmą udział w 
wielkich igrzyskach Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej w dniach 28 i 29 
bm. 
Start w Berlinie pośród młodzieży 
Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej jest jeszcze jednym mocnym 
akcentem wspólnej drogi, na któ- 
rą wstąpiły dziś Wolne Niemcy. 
Podczas potężnych manifestacji 
politycznych, w których weźmie u. 
dział ponad pół miliona demokraty- 
cznej młodzieży niemieckiej, odbę- 
dą się międzynarodowe zawody 
sportowe. Po wyścigu kolarskim 
Warszawa — Praga, znów zetknie. 
my się z odrodzonym sportem na- 
szych sąsiadów. I tak jak wyścig 
— tę igrzyska w Berlinie są ogni- 


wem wielkiego frontu Pokoju. <= 


Ogniwem sportowym, które włącza. 
jąc się w ogólny rytm polityczne- 
go życia — oddaje całą swą siłę na 
usługi wielkiej idei Pokoju 4 spra- 
wiedliwości dziejowej. 


Antkiewicz stara się zapędzić Aristigi cjana do rogu I zadać mu serię closów, Pięściarz radziecki blokuje stę jednak 


doskonala I za chwilę walka toczyć się będzie znowu na środku ringu, TZ. 


Druga runda Pucharu Davisa 


W JI rundzie rozgrywek o puchar 
Davisa wyniki są następujące: 

W Dublinie — Irlandia pokcnała 
Monaco 5:0. W ostatnim dniu 


GSR-Rumunia lsl 


BUKARESZT, 21.5, Odbyło się w 
niedzielę spotkanie w piłce nożnej 
między reprezentacjami Czechosło- 
wacji i Rumunii, zakończene wyni- 
kiem remisowym 1:1 (1:0). 

W spotkaniu B drużyn, które od- 
było się w Bratislayie zwyciężyła 
Rumunia 2:1 (2:0). 


Murphy (Iri) pokonał Pasquiera 
6:0, 7:5, 4:6, 6:1, a Hackett (Irl) wy 
grał z Noghesem 8:6, 11;9, 6;3. 
W Zagrzebiu Belgia wygrała 
niespodziewanie z Jugosławią 3:2. 
W Luxemburgu — Włochy pro- 


Foto E. FRANCKOWIAK—APJ 


Tele gram do „Przeglądu: 


684 w Siedlcach 
skoczył Szczepański 


wadzą z Luxemburgiem 3:0, w Ko- Polska-Irlandi tr" || 


penhadze — Dania zapewniła sobie 
zwycięstwo nad Egiptem, prowa- 
dząc również 3:0, a w Osło — Szwe- 
cja wyeliminowała Norwegię, pro-f 
wadząo 3:0. 

W Paryżu Francja pokonała 
Szwajcarię 4:0 (ostatniego spotkania| 
nie dokończone), 


Dobra ilość i jukość 


na szkolnych 


RAMACH przygotowań Dyrekcji O. 

kręgowej Szkolenia Zawodowego 
do IV Ogólnopolskich Igrzysk Szkół Za- 
wodowych, w dniach, 19 i 20 bm. odbyły 
się na stadionie Ogniwa w Warszawie eli- 
minscyjne zawody lekkoatletyczne. 
„Zawody ts zgromadziły na starcie 445 
zawodników i zawodniczek z 36 szkół mę- 
skich i 25 żeńskich. 


Ta wielka liczba uczestników dowodzi 
jak popularnym staje się wychowanie fi- 
zyczne wśród młodzieży szkolnej szkół 


zawodowych. Zawdzięczać to należy zdro- 
wej inicjatywie CUSZ-u, kladącego wielki 
nacisk na problem upcwszechnienia kul- 
tury fizycznej wśród swoich uczniów. 


eliminacjach. 


| Dziś mamy już możność stwierdzenia 
| wieikiego wzrostu sportu w szkołach za- 
wodowych. I to nie tylko wzwyż w spor- 
jcie wyczynowym, czego byliśmy świadka- 
mi na eliminacjach. ale i wszerz, notując 
masowy udział uczniów szkół zawodo- 
wych w Biegu Narodowym. 

Z wyników osłągnięłych na zawodach 
eliminacyjnych, na szczególną uwagę za- 
sługują rezuilaty skoku wzwyż, gdzie 
dwóch zawodników osiągnęło wysokcść 
184 cm. Byli to Paprocki (Lic. chem. cer.) 
i Kowalski (Technicum). 

Pozatem wyróżniał się wynik Papreckle- 
jgo w kuli — 14,51 m. Dalszy ciąg elimina- 
cji „okręgowych bądzie miał miejsce na 
tymże stadionie w dniach 26 i 27 bm. I 


S 


l 
i 


8 - 10 czerwcu 


Mecz Polska — Irlandią, éwieré-j 
finał strefy europejskiej pucha- 
ru Davisa, odbędzie się w Ward 
szawie w dniach 8 — 10 czerwca.i 

Irlandczycy przysłali do PZT 
następujący skład ekipy: 

Kemp, lat 25, najlepsza rakle- 
ta Irlandii, zwyciężył m. in. wi:| 
cemistrza Wimbledonu — Toma 
Browna (USA). 

Murphy, lat 21, Hackett, lat 25, 
Fitzgibeni, lat 30. Wraz z dzuży- 
ną.-ma przyjechać kierownik — 
Mc. Veagh. (t), 


166 cm 
skacze Czudina! 


MOSKWA. Podczas trójmeczu lek 
kcatletycznego Moskwa — Lenin- 
grad — Ukraina czołowa zawodnicz- 
ka rądziecka — Czudina pobiła re- 
kord ZSRR w skoku wzwyż wyni- 
kiem 166 cm. 


> 


na ringach Gdańska, Szczecina i Krakowa 


EPREZENTACJA pięściarska 
Rio przybywa do nas z Fran- 
cji w dniu 27 meja, aby steczyć trzy 
spotkania w Polscz: w dniu 29 bm, w 
Gdańsku z reprezentacją  Kolsiorza, 
w dniu 1 czerwca w Szczecinie i w 
dniu 3 czerwea w Krakowie. 

Skład drużyny francuskiej: mu- 
sza Treille, kogucia Thibert, piór 
kowa Morestin, w lekkiej Mondi- 

— no, w półśredniej Danglot, w ére- 


dniej Pacanelle, w półciężkiej Gre 

nier, w ciężkiej Ganovat. 

— Czy pan zna tych bokserów?— 
zcpytujemy członka kapitanotu PZB 
— p. Lisowskiego, który był ostot- 
nio we Francji. 

— Widziałem tylko muchę Treil 
la, który dwa razy pokonał Kargie- 
ra, oraz średniego Pacenelle — zwy 
cięzcę Cebulaka. Pozostali bokserzy 
nie sę mi znani. 


Drużyna polska, która wystapi w 
Gdańsku będzie taka: musza Świsz, 
rez. Lebiedziński, kogucia Soczewiń- 
ski, rez. Klajn, piórkowa Stefaniak, 
lekka Piotrowski, rex. Świderski, pół 
średnia rez. Musicł, 
Kołeczko, 


Kaźmierczak, 
poółciężka  Głonka, rer. 
ciężka Gładysisk. 

W Szczecinie: mucha Wożniak, w 
koguciej Grzywocz, rez. Czarnecki i 
Izydorczyk, w piórkowej Brzeziński, 


w lekkiej Sadowski, w półśredniej 
Debisz, rez. Musiał, w średniej 
Sznajder, w półciężkiej Grzelak, w 


ciężkiej Rutkowski,  Sekundant Szy- 
dło. 

W Krakowie: musza Domański, 
kozucia Kubiak, piórkowa  Pasław- 
ski, lekka Kurowski, półsrednia Ko- 
taś, średnia Rapacz, półciężka Szy- 
mura, ciężko Drapała. (g). 


Doskonały wynik w skoku w 
dal 684 — uzyskał Jerzy Szczepań 
ski w czasie zawodów pomiędzy 
szkolnymi kołami sportowymi Żół 
kiewski — Lic. Mechaniczne. 

Taką wiadomość, potwierdzoną 
przez Pow. Inspektorat Kultury 
Fizycznej otrzymaliśmy z Siedlec, 


Siedlce mają w historii 
lekkoatletyki chlubną kartę, 


polskiej 


Od wielu lat sprawiają niespo* 
dzianki wielkiego kalibru. Meldują 
od razu wielkie odkrycia lekkoatle= 
tyczne, choć ta gałąź sportu jest na 
terenie miasta niezbyt popularna. 
Tak było przed wielu laty*z Pope 
kiem, wielokrotnym reprezentantem 
Polski w sprintach, podobna prawie 
historia miała miejsce przed trzema 
laty z Lipskim. Młody 17-letni 
wówczas Lipski, nie będąc zgłoszo= 
ny do żadnego klubu, przypadkowo 
znalazł się na mistrzostwach Polski 
i pokonał renomowanych przeciw“ 
ników. 


W tym roku Siedlce meldują 6 
odkryciu Szczepańskiego i można 
wierzyć, że nie chwalą się bezpod- 
stawnie. Wynik jak stwierdzają wła 
dze (Powiatowy Inspektorat Kultu- 
ry Fizycznej oraz Podokręg Lekko- 
atletyczny) osiągnięty został przez 
Szczepańskiego w warunkach nore 
malnych. 


* 


Jerzy Szczepański startuje od nie 
dawna. Przed rokiem skakał 625, 
nie mając pojęcia o stylu.*Nauczył 
się trochę skakać podczas propagan 
dowych zawodów z udziałem war- 
szawskich lekkoatletów jesienią ub. 
roku. W tym sezonie wystartował 
znakomicie. 


19-letniemu  skoczkowi z Siedlec 
z okazji rekordu życiowego życzy- 
my kariery, jaka była i jest udzia- 
łem jego „krajanów*" — Popka i Lip 
skiego 


Da E LI 


i9nio Wszyscy, którzy oglądali: czwartko- | 


Str. 


, przed walką na boisku 


KRAKÓW, 21.5 (tel. wł.) — Unia 
Ruch — Ogniwo Cracovia 2:1 (2:0). 
Bramki dla Ruchu zdobyli Tim i Cieślik. 
Dla Ogniwa: Kuczyński. Sędzia Kukucki 
z Gdańska. Widzów ok. 15 tys. 

Unia Ruch: Wyrobek, Giebur, Bomba, 
Suszczyk, Hajduk, Jacek, Przecherka, Cie 
ślik, Cebula, Tim, Kubycki. 

Ogniwo Cracovia: Rybicki, Gędłek, Gli 
mas, Jabłoński, Parpan, Mazur, Kuczyń- 
ski, Rajtar, Poświat, Radoń, Bobula. 

Ruch grał b. dobrze, ale... tylka do 
przerwy. Nastawiwszy się po przerwie na 
utrzymanie wyniku, ściągnął łączników 
do tyłu, co sprawiło, że atak drużyny ślą 
skiej, jej najbardziej popisowa linia, 
przestała istnieć jako całość, a tylko Cie- 
ślik, Kubicki czy Przecherka indywidual- 
nie niepokoili defensywę przeciwnika, de- 
monstrując w tym czasie szereg kapital- 
nych zagrań. 

Ogniwo Cracovia, mając więcej gry po 
przerwie, nie potrafiła zdobyć więcej niż 
jedną bramkę i to dość przypadkową, 
gdyż w jej otaku źle się działo. Nikt 
z tej piątki nie umiał skoordynować s) 


cji, decydowano się na skazane z góry 
na niepowodzenia przeboje ociągano się 
ze strzałem, lub strzelano b. niecelnie. 
Przed meczem podpisali zawodnicy 
obu zespołów wraz z sędziami i kierow- 
nictwem apel pokoju. Uroczystość podpi- 
sania poprzedziło odczytanię rezolucji 


przez Parpana i Kubalankę. Parpan pe 


wiedział m. in.: | 


. „Solidaryzujemy się z uchwałami kon 
gresu sztokholmskiego i .żądamy bezwa- 
runkowego zakazu użycia energii atomo- 
wej. Odpowiedzią na to, na zakusy an- 
glo-amerykańskich podżegaczy wojen- 
nych będzie wzmożona praca nad szyb- 
szym i lepszym wykonaniem planu 6-lst- 
niego, nad uzyskaniem coraz to lepszych 
wyników sportowych”. 


Związkowcy (Poznań) bez napadu 
przegrywają z Gwardią 0:2 


* POZNAŃ, tel. wł. — Gwardia Kraków 


Mecz niedzielny wygrała Gwardia za- 


Związkowiec Warta Poznań 2:0 (0:0). | służenie, przewyższała bowiem techniką, 


Bramki dla Gwardii uzyskoli: w 69 mi- 
nucie Gracz, w 77 minucie Jackowski. 

Gwerdia: Jurowicz, Dudek, Flanek, Jo 
dłowski, Legutko, Szczurek, Cisowski, 
Gracz, Jackowski, Rupa, Mordarski. 

Zwięzkowiec: Krystkowiak, Pyda, Sta- 
niak, Pośpieszyński, Groński, Cybiński, 
Dudkiewicz, Opitz, Gendera, Skrzypniak, 
Smólski. 


Kameleonowa forma Górnika Radlin 
zaskakuje Kolejarzy (Poznań) 


KATOWICE, 21. 5. (Tel. wł.) Gór- 
nik Radlin — Kolejarz Poznań 3:1 
(1:0). Bramki zdobyli dla Górnika: 
w 34 min. Warzecha, w 55 min. 
Franke, w 78 min. Szleger. Dla Ko- 
lejarzy w 61 min. Słoma. Sędziował 
Michalik bardzo dobrze. Widzów ok. 
5.000. 

Górnik: Budny, Pytlik, ` Bober, 
Zdrzałek, Grzegoszczyk, Kurzeja, Sa- 
uer, Franke, Szleger, Warzecha, Dy- 
bała. 

Kolejarz: Gołębiowski, Sobkowiak, 
Wojciechowski I, Słoma, Tarka, Ma. 
tuszak, Bednarek, Anioła, Czapczyk, 
Białas, Kołtuniak. 

Sam wynik jest niespodzianką, ale 
sposób w jaki Górnicy pokonali Ko- 


lejarzy przeszedł wszelkie oczekiwa- 


nia. Od pierwszego do ostatniego 
gwizdka sędziego Górnicy nie wypu 
ścili inicjatywy z rąk, stale byli stro- 
ną przeważającą i zademonstrowali 
wiele dobrych zagrań. 


wy mecz Górnika z Ruchem nie mo- 
gli się nadziwić skąd ta nagła popra- 
wa. Z anemicznego zespołu, który nie 
mógł znaleźć wspólnego języka, prze- 
mienili się górnicy w dobrze zgraną 
drużynę, w której każdy wiedział cze- 
go chce. Tłumaczenie tego faktu jest 
proste, 

W meczu z Kolejarzem nie było tej 
przeszkody. Podania były celne, tra. 
fiały do miejsca przeznaczenia, co 
umożliwiało przeprowadzenie gry na 
pewnych przesłankach taktycznych. 
Zmiany pozycji w napadzie zdezorga- 
nizowały defensywę gości. 

Pomoc pieczołowicie zajęła się środ- 
kowa trójką Kolejarzy i do tego sto- 


pnia ograniczyła jej swobodę, że na- 
pastnicy oddali zaledwie kilka strza- 
łów, z których ani jeden nie był groź- 
ny. Bramka zdobyta przez Kolejarzy 
nie padła z przemyślanych akcji, Jecz 
z wolnego doskonale egzekwowanego 
przez Słomę. 

Kolejarze nie mieli swojego dnia. — 
Zaskoczeni zdecydowaną przewagą 
gospodarzy skupili się wokół własnej 
bramki i nie zdobyli się na akcje za- 
czepne. Nieliczne zagrania do przodu 


w zarodku były paraliżowane ambitną |” 


grą Górników. ` 

W zespole górniczym najlepiej za- 
grał Kurzeja i Pytlik. Ostatniemu za- 
rzucić trzeba zbyt ostrą grę, która 
była niebezpieczna dla otoczenia, 

U Kolejarzy na wyróżnienie zasłu. 
żyli Sobkowiak i Anioła. Mecz na prze 
ciętnym poziomie, gra ostra. Sędzia, 
Michalik z zadania wywiązał się bez 
reszty. (b) 


kondycją, a przede wszystkim szybkością 
piłkarzy Związkowca. Gwardia zagrała 
jednak bardziej efektownie, niż efek- 
tywnie. Atak, który w polu zagrywał 
krótkimi przyziemnymi piłkami, nie wy- 
kazywał dyspozycji strzałowej. Zawodni- 
kiem, który w pierwszej połowie próbo- 
wał strzelać, był Mordarski. 

Dopiero po zmianie stron, kiedy w 69 
minucie Gracz nie bez pomocy ręki uzy 
skał pierwszą bramkę i kiedy gospodarze 
opadli z sił, atak krakowski chodził jak 
na sznurku i popisywał się celnymi strza 
tłami. > 

Atak krakowski miał we własnej linii 
pomocy wspaniałą podporę. Pomocnicy 
krakowscy nie mieli wielkich trudności z 
anemiczną ofensywą Związkowca, toteż 
mogli swobodnie pchać swój kwintet do 
przodu i nawet spełniać rolę dodatko- 
wych napastników, jak to czynili Legut- 
ko i Snopkowski. 

Obrońcy stanęli na wysokości zadania, 
Jurowicz z braku większego zajęcia za- 
ledwie czterokrotnie mógł zademonstro- 
wać swoją wysoką klasę. 


Warcie mecz przegrał niewątpliwie 
atak, w którym grano b. słabo. W ca- 
łej tej linii trudno było się dopatrywać 
wartościowego zawodnika. Napastnicy 
gubili się w każdej akcji i prześcigali się 
w nieumiejętnej grze. Od zawodników li 
gowych wymaga się dobrego opanowania 
piłki i dokładnych podań. Ale podania 
napastników Związkowca szły przeważ- 
nie do przeciwników, a mijanie się z pił 
ką zdarzało się wszystkim. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Podpis pod Apelem Pokoju W niecodziennym stosunku 0:3 


Nr 40 


rozgromił CWKS Górników z Byłomia 


CWKS — Górnik Bytom 8:3 (5:3). 
Bramki dla CWKS zdobyli: Sąsiadek — 
3, Górski i Olejnik — po 2, Ochmański 
i Wojciechowski Il — po jednej. Dla 
Górnika bramki zdobyli: Krasówka, Pa- 
jąk i Renk — po jednej. Sędziował Na- 
porski (Łódź), widzów około 6.000. 

CWKS: Skromny, Piotrowski — Sera- 
fin, Zieliński — Orłowski —  Oprych, 
Sąsiadek — Wojciechowski !|-—Górski— 
Olejnik — Ochmański. 

Górnik Bytom: Jung, Czarnik — Ga- 
wet, Ceglarek — Banisz — Wieczorek, 
Pająk — Jarominek — Krasówka 
Krawczyk — Renk. 

Hokejowy stosunek bramek w meczu 
ligowym świadczy niewątpliwie o słabo- 
ści defensyw obu ześpołów oraz o do- 
brze usposobionych napadach. Oczywiście 
słabość i dobra dyspozycja były różne 
u wczorajszych przeciwników. Wojskowi 
dysponowali zdecydowanie lepszym napa 
dem i nieco lepszymi formacjami defen 
sywnymi i dlatego, po pół godzinie wy- 
równanej gry, uzyskali wreszcie wyraź- 
ną przewagę. 

W napadzie CWKS najlepiej zagrali 
Olejnik, Sąsiadek i Ochmański. Byli ener 
giczni, decydowali się na strzały, nada- 
wali ton grze. Do Sąsiadka można mieć 
tylko jedną pretensję — nie zawsze pil- 
nuje stanowiska, zapuszczając się często 
niepotrzebnie da środka. 


Już jednak pomoc, obrona i bramkarz 
wojskowych nie spisali się. Ogólnie bio- 
rac wszyscy oni grali na gorszym pozlo- 
mie, niż w meczach poprzednich, a już 
Skromny zawodził zbyt często i jak na 
członka kadry narodowej wypadł wręcz 
słabo. Serafin okazał się zbyt powolny 
na młodego Pająka, a Piotrowskiemu 
wydarzyło się parę „nieprzyzwoitych” 
kiksów. 

[op'ero po przerwie, kiedy zrezygno- 
wani Górnicy zaczęli grać pół gazem, de 
fensywa CWKS wzniosła się na lepszy 
poziom i wtedy już nie dopuszczała do 
głosu przeciwników. 

Górnik Bytom jest zespołem bardzo 
nierównym i o tym wiedzą wszyscy kibi- 
ce piłkarscy Polski. Jednak niedzielna 
forma górników była zbyt zła, by nie 
wziąć jej jako sygnał alarmowy. 

NIE TYLKO WINA KRASÓWKI 
Mówi się często, że  Krasówka Jest 


U Kolejarzy warszawskich zawiodła kondycja 


Bożek strzela 3 bramki Boruczowi 


KRAKÓW, 21. 5. (Tel. wł.) Związ- 
kowiec Garbarnia — Kolejarz Polo- 
ma 8:2 (1:2). 

Wszystkie bramki dla Garbarni zdo- 
był Bożek, dla Kolejarza Polonii: 
Szularz i Jaźnicki. Sędzia Cober ze 
Śląska. Widzów ok. 5 tysięcy. 

Garbarnia: Stefaniszyn, Filek, Pie- 
kulski, Górecki, Wasiewicz, Bieniek, 
Parpan, Browarski, Nowak, Bożek, 
Glajcar. 


Kolejarz Polonia; Borucz, Wołosz, 
Szczawiński, Wiśniewski, Brzozow- 
ski, Szczepański, Jaźnięki, Popiołek, 
Łącz, Szularz, Wesołowski. 


Był to jeden z najlepszych meczów, 
jakie w tym roku oglądano w Krako- 
wie. Mimo ogromnego upału (grano 
w południe) tempo gry było bardzo 
żywe. Wytrzymała je znakomicie 
drużyna krakowska, która w ostat- 


Adamczyk bije rekordy życi 


UWE 


a Krzesiński — Morończyka o tyczce 


Bardzo dobrą formę wykazał w nie- 
dzielę Adamczyk. Startując podczas 
drużynowych mistrzostw Warszawy osięg 
nął on w pchnięciu kulą 14,45, w rxu- 
cie dyskiem 43,27 i oszczepem 50,78. 
Dwa ostatnie rezultaty są nowymi rekor 
dami życiowymi Adcemczyka, lapszymi 
około 3 m od poprzednich. 

Wybitna poprawa Adamczyka w rzu 
tach wskazuje na to, ża zapowiadany 
przez niego i trenerów nowy rekord 
Polski w 10-boju — przybiera 
kształty. 

"WARSZAWSKIE A JEDNAK 
OGÓLNOPOLSKIE 

Drużynowe mistrzostwa Warszawy 
przekształciły się w imprezę ogólnopol- 
ską. Stertowali w nich prócz zawodni- 
ków stołecznych, Łomowski, Krzesiński, 
Mach, Stawczyk, Cieślikówna i Hejduc- 
ka, co znacznie podniosło poziom im- 
prezy. 

Najlepsze wyniki osiągnięto w rzu- 
tach, gdzie poza normalną formą Ło- 
mowskiego, rewelacyjnymi rezultatami 
Adamczyka, dobrze spisali się weterani 
Gierutto i Gburczyk. „Mefisto” osiąg- 
nął w kuli 14,62; dysku — 41,63; w 
oszczepie 53,10;  Gburczyk wygrał 
oszczep rzutem 57,10 m. 

Najwięcej emocji dostarczył bieg na 
200 m, w którym zmierzyli się Lipski 
i Mach. Niespodziewane zwycięstwo od- 
niósł Mach, prowadząc od startu do me 
ty Lipski walczył do 150 m, później zre 
zygnował. 


realne 


_ UCZEŃ BIJE MISTRZA 


Dużą niespodziankę sprawił Krzesiń- 
ski w skoku o tyczce. Pokonał on swe 
go nauczyciela Morończyka, skacząc pe- 
wnie 360. Do przekroczenia 370 zobra- 
kło gdańszczaninowi kilku milimetrów. 


1 Drużynowe zwycięstwo odniosło Ogni 
wo, gromadząc około 26.000 pkt. 


WYNIKI 

100 m — 1. Stawczyk — 11,1; 2. 
Wójtowicz — 11,2. 

200 m — 1. Mach I — 22,6; 2. Lip 
ski — 22,8; 

400 m — 1. Dobrowolski — 52,7; 
Szczęsny — 54,7; 

1.000 m — 1. Mauthe — 2:40,5; 2. 
Kuraś — 2:41,9; 

1.500 m — 1. Witulski — 4:20,0; 
2. Post — 4:22,8; 


3.000 m — 1. Biernat — 9:25,2; 
2. Fariaszewski — 9:25,6; 

110 m pł. — I. Ogłoblin — 16,5; 
2. Krzesiński — 17,1; 

Kula — 1. Łomowski — 15,03; 2. 
Gierutto — 14,62; 3. Adamczyk — 


14,4Ż; 


ALEDWIE kilkanaście dni minęło od 
pierwszej niedzieli mailowej, pod- 
czas której około 600.000 biegaczy stanęło 
na starcie największej imprezy masowej w 
Polsce — Biegu Narodowego. Najlepsi z 
tych 600.009 startowali w ubiegłą niedzie- 
lẹ w narodowych biagach na szczeblu po 
wiatowym, by wyłonić reprezentantów do 
najwyższego szczebla wojewódzkiego. 
Wedlug meldunków napływających z 
całej Polski Biegi Narodowe na szczeblu 


a ZZ Z A z 


powiatowym wypadły zadowalająco — za 
równo pod względem organizacyjnym jak 
i sportowym. 


mówić o odkryciach 
Biegu Narodowego, nowej Móilewskiej i 
innych. Weźmy dla przykładu woj. war- 
szawskie. W Grójcu w grupie 15 — 16 lat 
| dziewcząt zwyciężyła Kuźmińska, czlonki- 
ini ZMP, osiągając czas lepszy niż w roku 
ubieglym Milewska. Kuźmińska przebiegła 
500 m w 1:25,0. W Warszawie Gallus osią- 
gnęła 1:26, demonstrując bardzo ładny 
styl (zawodniczka ta nasępnego dnia po- 


Można już nawet 


dysk — 1. Łomowski — 44,86; 2. 
Adamczyk — 43,27; 3. Gierutto — 
41,62; 


Qszczep — 1. Gburczyk — 57,10; 
2 Gierutto — 53,10; 3. Adamczyk — 
50,78; 

Wzwyż — 1. Brzozowski — 180; 2. 


Krzesiński — 175,5; 3. Kowalski 
123,9; 


w dal — 1. Gawkowski — 617; 2. 
Stawczyk — 613; 3. Szczepeński — 
601; 


tyczka — 1. Krzesiński — 360; 2. 
Moreńczyk — 360; 3. Ważny — 322. 


Kobiety: 100 m — Hejducka — 13,3; 


200 m —  Cieślikówna — 28,0; 
wzwyż — Klimczak — 134,5; w dal 
— Hejducka — 479; kula — Bre- 
gulanka — 11,66; oszczsp — Mro- 


zówna — 28,63. (S. S.) 


nim kwadransie zapanowała niepo- 
dzielnie na boisku. 

Rozstrzygnięcie padło jednak wcze- 
śniej. Wyraźna przewaga Garbarni w 
drugiej połowie przyniosła jej wy- 
równanie, a niedługo późriej zwycię- 
ską bramkę, Te dwie bramki po prze- 
rwie i pierwsza przed przerwą zdoby- 
ta niskim wolejem z pełnego biegu 
były dziełem Bożka. Każda z nich by- 
ła nie do obrony, podczes gdy obie 
bramki stracone przez drużynę ludwi- 
nowską padły raczej przypadkowo. 
Pierwszą zdobył Szularz po rzucie z 
rogu, a drugą. „sfabrykowali* Piekul- 
ski i Stefaniszyn, pierwszy podając za 
slabo swemu bramkarzowi, drugi zaś 
wybiegając niezdecydowanie, Piekul- 
ski okupił ten błąd grając znakomicie 
po przerwie i będąc wówczas najlep. 
szym zawodnikiem na boisku — Ste- 
faniszyn zaś nie miał pola do rehabi- 
litacji, 

Pomoce Garbarzy, w której wyróżnił 
się Bieniak oraz Piekulski tak „za- 
tkała“ atak warszawski, że przestał 
on istnieć na boisku. Bożek, Bieniak 
i Piekuiski byli najlepszymi zawodni- 
kami w tym meczu, natomiast Bro- 
warski najgorszym. 

W drużynie gości na pochwałę za- 
służyli: Borucz, Brzozowski, Szularz 
i Łącz. Dwaj ostatni siali zamęt na 
tyłach przeciwnika, ale tylko przez 
pierwsze 45 minut. Wydaje się, że nie 
grzeszą nadzwyczajną kondycją. Boca 
ni pomocnicy Kolejarza Polonii nasta- 
wieni byli zbyt na destrukcyjną robo- 
tę i rzadko widzieliśmy ich w roli po- 
moeników w pełnym tego. słowa zna- 
czeniu, (h) 


zbyt wielkim indywidualistą i zapomina 
o kołegach. Wydaje się jednak, że to 
właśnie koledzy Krasówki nie pamiętają 
o sobie, lecz z uporem grają tylko na 
swego najlepszego napastnika. W meczu 
z CWKS wszyscy napastnicy i pomocnicy 
Górnika grali tylko na Krasówkę, a że 
był on dość uważnie pilnowany przez 
Orłowskiego, więc też spodziewane 
bramki nie padały. 

Najbardziej zawiódł Jung, który z po 
wodzeniem mógł obronić przynajrnniej 
cztery z puszczonych bramek. Defensy- 
wa była również rozbrajająco bezradna. 
Jeśli chodzi o napad, to poza Krasów- 
ką wyróżnić można Renka i Jerominka. 
GRAD BRAMEK 

Już w 4 min. Legia po strzale Gór- 
skiego zdobywa prowadzenie, by w 7 mi 
nucie po błędzie Junga podwyższyć strza 
łem Olejnika stan meczu do 2:0. Wydaje 
się, że górnicy wyjadą z dwucyfrową po- 
rażką. Tymczasem dość nieoczekiwanie 
Krosówka w 17 min. ładnie przedłuża 
rzut wolny i pod robinsonujęcym zbyt póź 
no Skromnym pakuje piłkę do siatki. 


Jest 2:1 dla CWKS. W 25 min. nowa 
niespodzianka. Skromny wybiega, pu- 
szcza piłkę, łapie ją Jarominek, podaje 
do Pająka i jest 2:2. 


Teraz Legia zrywa się do ataku. W 
26 min. Sąsiadek nie atakowany przez 
nikogo po centrze Ochmańskiego znów 
zdobywa prowadzenie 3:2. Ale górnicy 
nie dają za wygraną. W 29 min. Ren: 
strzela z dość ostrego kąta i piłka pod 
ramionami robinsonującego Skromnega 
wpada do bramki. Jest 3:3. Strzał Ren- 
ka był, jak się później okazało , „Łat:ę= 
dzim śpiewem” górników. W 33 min. 
Górski i w 35 min. Ochmański ustalają 
wynik do przerwy. h „esi nóż 


Natychmiast po gwizdku sędziego, roz 
poczynającym grę po pauzie, Ochmański 
przechodzi na lewym skrzydle, podaje do 
Sąsiadka, a ten ostrym strzałem pod- 
wyższa wynik do 6:3. Nostępuje okres 
nieuwidocznionej  strzełowo przewagi 
CWKS i dopiero na finiszu, w 70 min. 
Wojciechowski Il i w 85 min. Sąsiadek 
kończą spotkanie stanem 8:3. (gw) I 


ŁKS Włókniarz Budowlani Chorzów 1:0 


CHORZÓW, 21.5 (tel. wł.) — AKS 
Budowlani — ŁKS Włókniarz 0:1 (0:0). 
Bramkę zdobył w 61 min. Baran, Sędzio 
wał Grabikowski z Krakowa nieudolnie. 
Widzów ok. 4.000. 


Budowlani: Janik, Karmański, Jandu- 
da, Muskała, Wieczorek, Gajdzik, Kulig, 
Pistula, Spodzieja, Bożek, Barański. 

ŁKS — Włókniarz: Szczurzyński, Wło 
darczyk, Łuć, Millier, Urban, Pietrzak, 
Hogendorf, Baran, Janeczek, Koźmiński, 
Zygmuńcik. 

"Kilka interesujących sytuacji podbram 
kowych, nie wykorzystany rzut karny 
przez Wieczorka, zdobyta w 6l min. 
bramka dla ŁKS-u to wszystko, co mo- 
żna powiedzieć o chorzowskim meczu. 
Nadmienić trzeba jeszcze o niefortunnym 
arbitrze, który prowadził zawody z wiel 


Kadra Narodowa 
pilkarzy 


Na podstawie obserwacji formy 
piikarzy w tegorocznych spotka- 
niach ligewych i międzypaństwo- 
wych,...kapitanat „PZPN. ustalił 
pierwszą w tym reku, Kadrę Na- 
rodową piłkarzy, 

Do kadry, obejmującej 34 zawo 
drików, powołani zostali: 

bramkarze — Berucz, Janik, Ju 
rowicz, Skromny, 

obrońcy — Barwiński, Gsdłek, 
Glimas, Janduda, Sobkowiak, Wo 
łesz, 

pcmocnicy — Brzozowski, Bie- 
niek, Duda, Kalus, Narioch, Par- 
pan, Słoma, Suszczyk, Wieczorek, 

napastnicy Anioła, Bożek, 
Cieślik, Dybała, Gracz, Jaśkowlak, 
Kohut, Kuczyński, Łącz; Opitz; 
Rajtar, Sąsiadek, Tranapisz, Wiś- 
niewski J., Wiśniewski E. 


ka froncie 


GRUPA WSCHODNIA 

Ogniwo Polonia Bytom — Stal Lipiny 3:1 
(2:4). Bramki d!a Polonii Wieczorek 2, 
t Trampisz 1; dla Stali Kroczek. 

Ogniwo Skra Częstochowa — Związko- 
wiec Chałmck 3:1 
Wwójcikowski 2, Jędrzejewski 1 
Skfy oraz Zatorski d!a Chełmka. 

Zwlazkowłec Przemyśl — Włókniarz CIę- 
stochowa 4:4 (5:5). Bramki zdobyli: dla 
Związkowca — Kaczenko 2, Laba i Droń 
po 1, dla Wiókniarza — Woltysiak, Kukul- 
ski, Florczyk i Malicki po 1. 

Stal Katowice — Cgniwo Tarnovia 1:0 
(0:0). Bramkę strzelił Krężel. 

Lublinianka — Kolejarz Przemyśl 1:1 (0:0) 
ft Strzelcami bramek byli: Różyło dla Lubli- 
nianki i Mielniczuk dla Kolejarza. 


dla 


1) Ogn. Skra Częst. (1) 6 10:2  13:6 
2) Ogn. Polonia Byt. (2) 6 (9:3  13:6 
3) Sial Katowice (5) R D Oral A 
4) źw. Chelmek (3) 6 m 7a.5 15:13 
5) Ogn. Tarnovia (4) 6 6:6 9:5 
6) Zw. Polonia Prz. (7) 6 6: 6 10:10 
7) Stal Lipiny (6) 6.0 ASME 
8) Kolejarz Przem. (8) 6 4:8 5:11 
9) Włókniarz Częst. (9) 6 3:9 8:21 
10) Lublinianka (40) 6 210 7:13 


Drugi akt Biegu Narodowego 


kazała, że również dobrze zapowiada się | 1:30,8; 19 — 25 lat Skaza (Ogniwo Crac.) |ska 1:37,6 z III Gimn. Państw. 


w skoku wzwyż). à 

Wśród mężczyzn również odkryto parę 
talentów. Najlepszy czas na 1000 m osią- 
gnał Podgórsk (ZMP Grójec) 2:36,0. 

Wyniki Kuźmińskiej i Podgórskiego dają 
się porównać z rewełacjami ubiegłego ro 
|ku Milewską i Poirzebowskim. Nie są to 
jednak jedyne odkrycia. Za nimi Jest ceła 
plejada zawodniczek | zawodników, któ- 
rzy już w najbliższym czasie zabłysną Z 
pewnością. 


KRAKÓW, 21.5 (Tel. wł). W drugim eta- 
pis Biegu Narodowego rozegrano w Kra- 
| kowie eliminację. 

Rezultaty: kobiety — 15 — 16 lat Wój- 
cikówna (lic. Adm. Handl.) 1:29,6; 17 — 
18 lat Baczyńska (Ogniwo Bronowice) 


1:28,6, 26 — 32 lat Świebodzińska (Kol.) 
;1:40,3; ponad 32 lata Rabtak (Stal) 1:52,5. 
Mężczyźni 15 — 16 lat Dietrich (Gimn. 
Vili) 2:58,4; 16 — 18 lat Sułowski (Gimn. 
i VIII) 2:35,1; 19 — 29 iat Rausiński (Gw.) 
| 2:47,8; w grupie Il Niemczyk (Kol.) 2:42.8: 
|30 — 39 lat Korosadowicz (Gw.) 3:01,4. 
Ponad 40 lat. Manek (Kol.) 3:25,1. 
RASOM, 21.5 (żel. wi.) — Eliminacie 
pow. w biegach narodowych przyniosły 
następujące rezuitaty: kobiety — w gru 
pie do lat 17 pierwsza była Aleksanda- 
rek z Gimn. Handlowego w 1:33,7. W 
grupie dą lat 19 —  wyciężyła Śleza- 
kówna z Gimn. Konopnickiej w 1:34,4, 
w grupie ponad lat 19 bieg wygrała Czer 


Mężczyźni: W grupis do lat 19 pierw 
sze miejsce zajął Szewczyk 2:49,3 (Gi- 
mnazjium Telstechniczne), w grupie do 
lat 19 wygrał Iwanowski z Gimn. Han- 
dlowego w 2:53,6, w grupie ponad lat 19 
pierwsze miejsce zajął Sikorski w 2:51 
LZS Biatokrzegi. 

TORUŃ, 21.5 (Tel. wł.). 

W Toruniu wzieło udział 22 zawodników 
1 3 kobiety. Najiepsze czasy w kategorii 
męskiej od 15 do 16 lat Borowskł (LSZ) 
Chełmża 3:15;4, 17 — 18 lat Kuciak (LZS 


| Chełmża), 2:56,3; od 19 — 29 lat Heńczew 


ski (LZS Turzno) 3:09. Kobiety: 15 — 16 
lat Zagadka (LZS Chełmża) 1:47,9; 17 — 13 
lat Polakówna (LZS Chelmża) 1:51,3- 


(170). Bramki strzeli: | 


ką nieznajomością fachu I o rażącej grzó 
na czas łodzian. 

Pisanle sprawozdania z taklego meczu 
nie jest przyjemnością, lecz przykrym 
obowiązkiem. Wszystkim zawodnikom na 
leżą się ostre słowa nagany, a żaeder 
absolutnie nie zasługuje na wyróżnieb 
nie, 4 wi 

Mecz na bardzo słabym pozom 
ŁKS zwyciężył dzięki zdecydowanej po 
stawie obrońców, którzy umiejętnie 
korzystali przewagę warunków fizyczy 
nych i ostro wkraczali w akcję. (b) 


- 
TABELA LIGOWA "AW i 
1) Gwardia, Kr. (1) 7 10:94 8:7 
2) Unta, Ruch (3) 7 9:5 14: 9 
3) Górnik, Radlin (5) 7 CA Liae a 
4) Związk. Kr. (4) 7 75 14:19 
5) Ogniwo, Crac. (2) 6 7:5 PT 
6) Kol., Poznań (6) 6 7:5 9:11 
7) Górnik, Bytom (7) 7 7:7 12:18 
8) CWKS, W-wa (11) 7 6: 8 14:13 
9) ŁKS, Włókn. (9) 6 6:6 8:9 
10) Budowi., Chorz. (8) 7 5:9 4:7 
11) Kol, Polonia (10) 6 4:8 7:11 
12) Zw. Warta (12) ETIE 4:12 
Liga szczypiorniaka 
| GRUPA | "T A 
Budowlani, Chorz. — Stal, Kat, 15:8: (6:5). 
Bramki dla Budowlanych: Thiel — 8, Fa- 


ber — 4, Thiel J. — 1, Latka — 1, Gajdzik 
1. Dla Stali: Plechowicz — 5, Pajączek —2, 
Piechura — 1, 

Spójnia (Kat.) — AZS (Kat.) 9:11 (5:5). 
Bramki dia Spójni: Domecki — 8, Harnaś 
1; dla AZS — Kałdonek II I Garcorz po 3, 
Kowalski | Mazur po 2, Haufe — 1, 

Unia Krowodrza — Ogniwo Cracovia 1:4 
(1:2). Strzelcami bramek byli dła Ogniwa: 
Więcek, Laska I Pacuła, dla Unli — Sure 
dyka, p 


GRUPA HH. 

Budowlani (Op.) — ŁKS Włókniarz 0:8 
(5:2). 

Kolejarz (Gn.) — Kolejarz (Tarn. Góry) 
5:8 (2:5). Bramki dla Kolejarza tarnowskie= 
go: Spałek — 3, Plernikarczyk — 2, Grale 
niak, Wlota | Grabski po 1, Dla Gnieznat 
jBirkfelner — 2 I Leśniewski 1. 


drugiej Ligi 
l GRUPA ZACHODNIA 3 
Stal Sosnowiec — Włókniarz Chodakól 
5:2 (2:2), Bramki dla Stali: Maczuga | Poe 


wała po 2, Słota 1, dla Włókniarza 
Pawiik i Kasztelan. I 


Kolejarz Ostrów — Radomiak 1:0 (0:0), 
Zwycięską bramkę zdobył w 62 min, Młye 
narek z karnego. i 


| Wł. Widzew Łódź — Bud. Lechia Gdańsk 
(1:2 (2:0), Bramki dla zwycięzców strzelił 
| Rogacz, dla pokonanych Wiernik, 


Gwardła Szczecin — Kolejarz Bydgoszcz 
13:1 (1:0). Bramki zdobyli: Suchogórski, Fo- 
ryszawski ł Skowroński dla Gwardil oraz 
Adamowski dła Kolejarza. 

Rud. Polonia $w. — Kolojarz Toruń 1:1 
(8:4). 


1) Kolejarz Toruń (2) 


6 9:3 DN 

2) Stal Sosnowiec (3) é ORS ES: 
3) Kolejarz Bydg. (1) 6 8:4 14: 7 

| 4) Gwardia Szcz. (5) 6 8:4 18:13 
5) Bud. Lechia (7) Ja MEL PAR GAL 
6) Włókniarz Bzura (4) 6 6:6 13212 
7) Zw. Radomiak (6) E eo inae 
8) Kolejarz Ostrów (8) 6 4:8 7:10 
9) Bud. Polonia Św. (9) 6 3:9 6:13 
10) Włókniarz Widz. (10) 6 0:12 7:4 


| CZĘSTOCHOWA, 21.5 (Tel. wł.). Powiato= 
wy etap Biegów Narodowych w Często 
chowie przyniósł poprawę wyników. I tax 
zwyciężczyni pierwszych biegów Nepcl- 
ska ze szkoły TPD uzyskała na £09 m czes 
1:34,4, a w biegu chłopców na 1000 m 
zwycięzca w biegu o Puchar „Trybuny R? 
botniczej” Władysław Plonka i Pater za 
Spójni przyszli na metę równocześnie, u- 
zyskując czas 2:45, Poza tym zakwaliliko- 
lwali sią do Biegów Narodowych Kopeć 
| (AZS}, Szyda (Włókniarz), Hoffman (Liceum 
Sienkiewicza), Bajor (Wł.), Salomon (Szk. 
Zaw.), Kuzak (Zw.), Sandak (Ogniwo Krze- 
pisze), Parkitna (Liceum Słowackiego), 
Scobczykówna (Szk. Wychowawczyń Przed- 
szkoli) i Wasiakówna (Liceum Handlowej. 


* 


Dalsze meldunki z powiatowych Bragów 
Narodowych opublikujemy w najbliższym 
numerze „Przeglądu Sportowego”, 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Polscy ping-pongiści przegrywają 
z Węgrami i Czechosłowacją 
Wicemistrzyni Świata pokonana w Warszawie 


WUDNIOWE spotkania w teni- 

sie stołowym między reprezenta- 
cjami Węgier 
i CSR a dru- 
żyną Polski w 
Warszawie za- 
kończyły się 
zwycięstwem go 
ści w identycz- 


nym stosunku % AB 
So. FARKAS 
Oba mecze 


stały na dawno niewidzianym w stoli- 
cy poziomie. W ramach indywidualnego 
turnieju kobiet z udziałem zawodniczek 
polskich oraz wicemistrzyni świata Wę- 
gierki, Gizi Farkas, mistrzyni CSR, Krejt 
Só opony ZOVE] i mło- 
` dziutkiej Cejd- 
_lovej, doszło 
do niespodzian 
ki o  świato- 
wym  znacze- 
niu. Doskonale 
usposobior a 
Krejtzova, po 
zaciętej wal- 
ce zwyciężyła 
Farkos 2:0 
> (27:18, 21:16) 
838 Farkas mimo 

doskonałej gry 

defensywnej 
nie była w stanie obronić silnych ścięć 
z backhandu, którymi Czechosłowaczka 
kończyła każdy atak, 


MARZENIE WĘGIERSKIE 


Przed sobotnim spotkaniem z Węgro- 
mi liczono się z „urwaniem” gościom 
co najmniej jednego punktu, szanse po 
siadał zarówno Otręba jak i Gaj, którzy 
w fowarzyskich spotkaniach pokonali Soo 
sa i Kocsiana. Gdy przyszło jednak do 
spotkania międzypaństwowego, Węgrzy 
nie pozwolili naszym graczom dojść do 
głosu. 

O różnicy klas świadczy, łż zarówno 
Sido jak i Soos, są graczami defensyw- 
nymi, w spotkaniu z Polakami zaś „,po- 
zwaloli” sobie na grę ofensywną, wobec 
której byliśmy chwilami bezradni. Naj- 
lepszym zawodnikiem węgierskim był Si 
do, który dysponuje zaskakującym back 
haridem. 

Do spotkania z CSR przystąpiono bez 


($+  KREJTZOVA 


| teligentniej 


grającym zawodnikiem © 
dość urozmaiconym repertuarze uderzeń, 
widać jednak po nim brak rutyny między 
narodowej. 

Gaj, ten najbardziej żywiołowy zawo- 
dnik drużyny polskiej o dobrym ataku z 
forhandu i niezłym backhandzie, ma 
wszelkie szanse, aby w stosunkowo krót- 
kim czasie wznieść się do poziomu za- 
granicznych przeciwników, musi on jed- 
nak więcej myśleć w czasie gry. 

Otręba jest bodaj najrówniej grają- 
cym zawodnikiem, nastawionym na grę 
defensywną, powinien jednak ją popra- 
wić. W pierwszym rzędzie nauczyć się 
obrony przy stole, poza tym wydłużyć 
piłki przy bronieniu ścięć. 

Gayer najwięcej skorzystał z pobytu 
w Budapeszcie. Jest to zupełnie inny za 
wodnik, aniżeli przed rokiem. 

O ile sytuacja wśród mężczyzn przed 
stawia się dobrze, to- wśród kobiet jest 
tragiczna. Bojanowska, by liczyć na suk 
cesy, musi zmienić prymitywny styl gry. 
Najlepszym materiałem na klasową ping 
pongistkę wydaje się być Heinrichówna, 
chociaż Orłowska i Ciachówna mają rów 
nież niezłe zadatki. 


WĘGRY — POLSKA 5:0 


Sido (W) — Patyński (P) 2:0 (21:15, 29:15) 
Soos (W) — Otręba (P) 2:6 (21:14, 21:17) 
Koczian (W) — Gaj (P) 2:0 (21:15, 21:10) 
Sido (W) — Otręba (P) 2:6 (21:17, 21:12) 
Kocsian (W)—Patyński (P) 2:0 (21:18, 21:18) 


CSR — POLSKA 5:0 


Androadis (CSR)—Gayer (P) 2:6 (21:10, 21:17) 
Toreba (CSR)—Otręba (P) 2:8 (21:17, 21:12) 
Vychnanovsky (C)—Gaj (P) 2:0 (21:19, 21:15) 
Tereba (CSR)—Gayer (P) 2:0 (21:15, 21: 8) 
Vana (CSR) — Pałyński (P) 2:0 (21:16, 21:16) 


Gwardia i Wrzesiński zwyciężają | 
Wspuniały wyścig kolarski w słolicy 


RADYCYJNY wyścig kolarski 

na 100 km o nagrodę prze- 
chodnią Ministra Bezp. Publ. i pu- 
char Kom. Gł. MO — gen. bryz. 
Konarzewskiego zmienił dotych- 
czasowe miejsce rozgrywek — 
park Paderewskiego na Al, Nie- 
podległości, co pod względem wi- 
dowiskowym wyszło "mu na do- 


CSR — POLSKA Ż:1 
kobiety: 
Krejtzova, CSR—Orłowska, 2:9 (21: 8, 21; 9) 
Krejtzowa, C$R—Bojanowska 2:0 (21:13, 21:14) 
Cejdlova, CS$R—Orłowska, 2:0 (21:14, 21: 9) 
Cojdlova, CSR—Bojanowska 0:2 (18:21, 21:23) 


CO MÓWIONO PO MECZU 
NDREADIS: — Kardynalną wadą Pola- 
ków jest to, że piłkę biorą w iym 

momencie, gdy po osiągnięciu najwyższe- 
sesa go punktu zaczyna 
0 opadać i dlalego 
psują wiele pilek, 
gdyż muszą je pod 
- ciągnąć, my zaś 
* odbijamy w naj- 
6 wyższym Jej punk- 
* cie. Macie dobry 
* materiał, tylko trze 
ba go oszliłować. 
IDO: — Jeżeli 
potrenujecie 
pod kierunkiem do 
e: Ado GÓRA brego trenera, to 
będziecie groźni dla najlepszych. 
ATYŃSKI: Miałam pecha, gdyż 
wszyscy moi przeciwnicy wiedząc, że 
jestem mistrzem Polski grali ze mną na 
wynik. Mam nadzieję, że po obozie w 
Zakopanem znacznie podciągniemy sią. 


AJ: — Kwestia dobrej piłki to dla 
mnie sprawa dużej wagi. Węgrzy 
przywieźli ze sobą doskonałe, idealnie 


równe piłeczki, my zaś trenowaliśmy „kar 
toflami', takie były twarde i niekształtne. 
Trudno więc się przyzwyczaić, no i mają 
rakiety irochę lepsze od naszych. 
REZES PZTS GÓRSKI: — Takiej impre- 
zy ping-pongowej jeszcze w Polsce 


nie bylo, przecież graliśmy w siedmiu 
miastach, propaganda więc olbrzymia. 
Mam nadzieję, że dwutygodniowy obóz 


szkoleniowy w Zakopanem, kióry popro- 
wadzą Vana i Andreadis, będzie przełomo 
wym w hislorii lenisa stołowego po woj- 
nie, tym bardziej, że ściągamy prawie 
samych juniorów. 

Stanisław Pękala 


chem. W II finiszu triumfował Bek, 
mając za sobą znowu tę trójkę z 
tym, że Wandor był przed Sałygą. 
III finisz wygrał Węgier Otvos przed 
tą samą trójką, IV zaś — Otvos 
przed Wandorem, Gabrychem i Wę- 
grem Vida. Wrzesiński, który trzy- 
mał się zawsze raczej środka gru- 
py — rezerwował siły do ostatniego 


l 


uczestników. Trasa była podzielona na 30 


MOSKWA. W tradycyjnym biegu szłafe- 
towym na ulicach Moskwy o nagrodę 
dziennika „„Wieczornaja Moskwa“ zwycię- 
żyła po rar dziesiąty drużyny Dynamo, 
przebywając trasę długości 15.500 m w 
37:57,2. Druga była drużyna CDKA 
38:24, i 

W zawodach wzięło udział ponad 780 


odelnków. 

BUDAPESZT. Rekord śwłała w rzucie 
młotem ustanowił Imre Nemeth. Węgier, 
osiągając 59,88 poprawił o 31 cm własny 
rekord, ustanowiony w ub. r. w Katowi: 
cach. 

PARYŻ. Jan Walczak powrócił z Amery- 
ki i w dniu 25 maja spoika się w Paryżu 
ze Stockilem, zwycięzcą Krawczyka. 

NOWY JORK. Attlesey ustanowił nowy, 
rekord świata na 120 jardów przez _ płoł- 
ki (109 m 72 cm), czasem 13,5. Poprzedni 
rekord należał do Dilłarda 13,6. 


LONDYN. Balley ustanowił nowy rekord 
angielski na 220 jardów — w czasie 21,1. 
Wint przebiegł 440 |. w 49,8, 880 j. w 
1:57,4, skok w dal Whittle 7 m 04. Kula 
Savidge 15 m 85 cm. 


ROUBAIX. Reilf przebległ 3000 m w 
8:21,7. 
FRESNO (Kalifornia). Biffle osiągnął w 


skoku w dal 7 m 80, a Bryan 7 m 66. 


BESANCON (Francja). 800 m Bollegarde 
1:58, 1590 m Vernier Jean 3:56,5; 2) Han- 
senne 3:57,1; 5) Mallejac 3:56,5. Wzwyż 
Heinrich 185 cm. Tyczka — Sillon 390 cm. 

PARYŻ. Breltman skoczył o tyczce 4,05 m. 

CLERMONT — FERRAND. 200 m Bally — 
21.6. 100 m Baliy — 10,8. 400 m Riou 49,6. 
800 m Simone 1:54,6. Mayodrome 1:55,8. 

BRUKSELA. — Cyr. Delannocit wygrał z 
Dick Turpinem na skutek poddania się An 
glika w 8 rundzie. 

SINGAPOOR. — Gubemator Singapooru 
ogłosił, że wszystkim tym mieszkańcom gro 
zi kara śmierci, przy kłórych zostaną zna 
lezione środki wybuchowe. Rozporządzenie 
to zoslało wydane w przeddzień meczu 
bokserskiego pomiędzy Dave Sands (Au- 
stralia }a miejscowym bokserem Brooksem, 
Opisany wypadek jest chyba pierwszym w 
historii boksu... Ładne stosunki muszą pa 
rować na risgu singąoo2rsKiM... 


Z 0 ZE A EO O 


statnim finiszu odegrał poważną 
rolę. 
Wyniki: 1) Wrzesiński (Kolejarz 


Polonia W-wa) — 2.48:23, 2) Bek 
(Wiókniarz ŁKS), 3) Otvos (Węgry), 
4) Rzeźnicki (Kolejarz Pol. W-wa), 
5) Gabrych (Widzew), 6) Vida (Wę- 
gry), 7) Nowoczek (Unia Ruch Cho- 
rzów), 8) Sałyga (Gwardia W-wa), 


d 


ZWIĄZKU z akcją re- 
tt krutacyjną młodzieży 
na wyższe uczelnie w. f„ PZP pra- 
gnie uzupełnić własną kadrę fa- 
chową w. f. drogą właściwego do- 
boru kandydatów tak pod wzglę- 
dem pochodzenia socjalnego, jak i 
kwalifikacji sportowych. 

W zadaniu tym powinny pomóc 
Okręgowe Związki Pływackie 
przez skierowanie na studia w. f. 
wartościowych kandydatów spo- 
śród młodzieży pływackiej. PZP 
zwraca się do Okr, Zw. Pływ. z a- 
pelem, aby po tej linii współpraco 
wały z WKKF-ami, które prowa- 
dzą akcję rekrutacyjną". 

Inicjatywa Polskiego Związku 
Pływackiego powinna być podję- 
ta przez wszystkie Związki Spor- 
towe. IV Plenum KC PZPR posta- 
wiło przed całym społeczeństwem 
zagadnienie kadr i polski ruch 
sportowy ma w tej akcji wielkie 
zadania do spełnienia. O tym, że 
wciąż jeszcze odczuwamy braki w 
kadrach, nie trzeba nikogo prze- 
konywać. 

Trzeba teraz, w obliczu nowego 
roku akademickiego wytężyć wszy 
stkie siły, 
na wyższe uczelnie wychowania fi 
zycznege był dostatecznie wysoki, 
by obsadzenie wszystkich wolnych 
miejsc nie przedstawiało trud- 
ności, 

Istnieją w Polsce cztery wyższe 
uczelnie, kształcące kadry wycho- 
wania fizycznego. Są nimi: AWE 
im. gen. Świerczewskiego na Bie- 
lanach oraz studia w. f. w ośrod- 
kach uniwersyteckich w Poznaniu, 
Wrocławiu i Krakowie. Studenci 
korzystają na nich z tych samych 
uprawnień i przywilejów, jak cała 
młodzież akademicka. Są więc do 
dyspozycji rozmaiiego rodzaju sty 
pendia, udogodnienia i zniżki, wy- 
miany zagraniczne i płatne prak- 
tyki. 

Ukończenie studiów daje szero- 
kie możliwości specjalizacji. Absol 
wenci w. f. mogą kontynuować 
studia i zdobyć tytuł naukowy, mo 
gą poświęcić się pracy pedagogicz- 
nej w szkołach, mogą być działa- 
czami sportowymi i społecznymi, 
kierownikami państwowego i związ 
kowego aparatu kultury fizycznej, 
mogą zostać naukowymi pracowni 
kami katedr uniwersyteckich, pu- 
blicystami i trenerami. 

W planie  sześcioletnim przewi- 


by napływ dentów 


Str. 3 


| 


x 


W walce o nowe kadry 


wiono wprowadzić pewne udogod= 
nienie polegające na tym, że ter- 
min egzaminów eliminacyjnych z0 
stanie przyśpieszony. Tak więc ci 
kandydaci, którzy odpadną np. Z 
uwagi na niewystarczającą Spraw- 
ność fizyczną, będą mogli ubiegać 


się o przyjęcie na inne wyższe U“, 


czelnie. 

Polsce Ludowej potrzeba nowej 
inteligencji, pochodzącej z ludu i 
związanej z nim tysiącami węz- 
łów. W akcji rekrutacyjnej na 
wyższe uczelnie w. f. dotrzeć trze- 
ba do młodzieży fabryk i wsi, do 
kół i klubów sportowych, do Ludo 
wych Zespołów Sportowych. Obok 
znanych wyczynowców na ławach 
uniwersyteckich powinni zasiąść cl 
wszyscy, którzy mają zamiłowan'e 
do sportu, którzy interesują się 
sprawami kultury fizycznej i chcą 
jej powszechnego i masowego Toz- 
woju. 

ALCZYMY o podniesienie 

sprawności fizycznej i sta- 
nu zdrowia narodu, walczymy 0 
nowe kadry w powszechnym ru- 
chu wychowania fizycznego. Jed- 
nym ze środków tej walki jest wy 
chowanie w wyższych uczelniach 
w. f. nowych zastępów działaczy i 
trenerów, nauczycieli i naukowe 
ców. Młodzieży, komu drogie 54 
ideały powszechnej kultury fizycz- 
nej, niech zgłasza się jako kandy- 
dat na wyższe uczelnie wychowa” 
nia fizycznego! (g) 


W Poznaniu słabo 


POZNAŃ, 21. 5. (Tel. wł.) Mało u- 
dałą imprezą były tegoroczne druży- 
nowe mistrzostwa lekkoatletyczne O- 
kręgu. Na starcie w konkurencjach 
męskich stanęły tylko dwie drużyny: 
AZS i Kolejarz. Pojedynek był raczej 
czystą formalnością. Mimo braku 
Stawczyka, Wolniewicza i Józefowi- 
cza akademicy zdobyli 24.281 pkt, 
Kolejarze — 17.709 pkt. W konkuren- 
cjach żeńskich zwyciężył również AZS 
— 554 pkt. przed Kolejarzem 480 pkt, 
i Wartą 469 pkt. 

Kula — Szmidt (AZS) 11,72; 110 m 
pl. — Skałbania (AZS) 17,0; 100 m— 
Adamski (AZS) 11,8; 1.000 m—Wa. 
wrzyniak (AZS) 2:451; wzwyż — 
Skałbania 175; 400 m — Żelewski 
(AZS) 53,5; dysk — Hoffman (AZS) 
37,81; oszczep — Sumiński (AZS) 
55,83; w dal — Dziewolski (AZS) 


dzfahe ” jest * wyszkolenie * ponad“ 657;+3:000. m — Nowak. (AZS) 10:26; 


A ry tc igh a bre, Pabliczność, która -w liczbie finiszu; który decydował o zwyścię- | 9)--Wandor-(Związk.- Kraków), 10).| 2.000 csób na. wyższych uczelniach „tyczka — Pach (AZS) 300. r we. 
dzo wyrównanym, Czechosłowacy „,zary około 15.000 widzów zgromadziła | stwie, Cuch (Gw. W-wa). w. f. By jednak plan ten został | Konkurencje żeńskie: 100 m Lesz- 
zykowali”* i wstawili do składu rezerwo- się dookoła alei miała możność TYLKO 30 Nagrodę  przechodnią  Ministra| zrealizowany, już dziś trzeba przy- | erówna (AZS) 13,7; kula — Brze 
wego Vyhnanowskyego, mimo to był on swobodnego obserwowania im- > ARIE s Bezp. Publ. w postaci wielkiego po- | łożyć wszelkich starań, by akcja Śniowska (Kol.) 8,78; w dal Leszne- 
jednak nie do pokonania. Mecz z CSR| PSY. m s zyć i ka z ney bE stumentu kowala — zdobyła Gwar-| rekrutacyjna nie zawiodła. równa 490; wzwyż Białkowska (AZS) 
była to gra do „jednej bramki”. Wspa- w wyścigu wyznaczyli sobie Pi + DE A p Kac: ia dia W-wa 62 pkt, 2) Włókniarz Dla starających się o przyjęcie |245; oszczep Brześniowska (Kol.) 
niałe, silne ścięcia z forhandu Andrea rendez-vous wszyscy czołowi szosow się wycofać będąc zdublowana. ŁKS — 525 pkt. 3) Kolejarz Pol. na wyższe uczelnie w. f. postano- 27.07. k 


disa czy też słynne skróty Vany, jak 
również ofensywna gra Tereby, czynią 
zespół CSR niepokonaną 
świecie. Może tyłko Sido miałby jesz- 


cze szanse na uzyskanie punktu z Te- | 


rebą, reszta Węgrów przegrałaby bez- | 


apelacyjnie. 


POLACY IMPROWIZUJĄ 


Na tle renomowanych przeciwników | Pucharu gen. 


Polacy zaprezentowali się słabo. Zdarza | 


ły się wprawdzie momenty, gdy zmusza- 
li przeciwników do wysiłku, lecz były 
one nieliczne. Od czasu do czasu Patyń 
ski miał zagrania, szczególnie uderze- 
niem tzw. „angielką”, które wywoływało 
burzę braw, czasami Gaj, ścięciomi z for 
handu zmuszał Soosa do kapitulacji, nie 
kiedy Otręba grą defensywną 
punkty — jednak wszystkie te elemen- 
ty nie były wynikiem rutyny, lecz impro- | 
wizacji. Polacy bardzo słabo wiedzą o 
technice plasowanych, podciętych piłek, 
nie znają ,,skrótów”, obca jest im obro 
na smeczów przy stole. 


OCENA POLAKÓW 


czach, w następnych, znacznie się pod- 


Patyński po pierwszych, słabych zd. 
ciągnął, jest on w dalszym ciągu najin- 


© PUCHAR ZSRR W BOKSIE 


KIJÓW. — W spotkaniu bokserskim o pu 
char ZSRR, w ramach spotkania Dynamo 
(leningred) — Spartak (Kijów) walczył 
dwukrotny mistrz ZSRR Kariste. który prze 
grał niespodziewanie z 20-lotnim Abramo- 
wam. Była to 172 walka Kariste. Abramow 
stoczył dotychczas 62 walki, 


francu- 
według 


| Sportowcy - robotnicy 
scy rozegrają spotkania 
programu: 


Koszykówka: 


28.V — w Warszawie — z repre- 
zentacją CRZZ. 

29. — w Łodzi ze Spójnią Łódź. 
31.V — w Poznaniu z ZS Kole- 
jarz. 
3.41 — 
Gdańsk. 
5.VI — w Żyrardowie z Włóknia- 
rzem Łódz. 


w Sopocie ze Spójnią 


Pięściarstwo 
29.V — w Gdańsku z ZS Kolejarz 
1.VI — w Szczecinie z CRZZ. 
3.VI — w Krakowie z ZS Ogniwo. 


drużyną na | 


cy z całej Polski, ba, na starcie zo” 
baczyliśmy z radością nawet i „we- 
teranów", którzy dawno już wzięli 
rozbrat z czynnym życiem zawodni- 
czym, jak Michalak. Był też i Tar- 
goński — „Szpula*. Obaj dojechali 
do mety w czołowej grupie. Próbo- 
wał również swych sił po dwulet- 
niej przerwie Wiśniewskis zdobywca 
Konarzewskiego w 
1948 r. — nie ukończył jednak wy- 
ścigu. 


WÓJCIK I HADASIK 

Po raz pierwszy po amnestiono- 
waniu startował Wójcik, nie zdołał 
jednak wysunął się na czołową po” 
zycję, choć przyjechał do mety w 


PERR grupie 23 zawodników. 


Z zainteresowaniem oczekiwaliś- 
my startu Hadasika. Młody kolarz 
śląski, mistrz Polski na przełaj, miał 
defekt detki, nie odegrał więc roli 
w wyścigu, bowiem nie był w sta- 
nie nadrobić straty, a kiedy zdublo- 
wała go grupa czołowa, jechał z 
nią do mety. 

Wyścig miał charakter międzyna- 
rodowy wobec udziału trzech kola- 
rzy węgierskich znanych z Wyśc:gu 
Pokoju. Będąc w mniejszości, nie 
potrafili poradzić sobie z przeważa- 
jącą koalicją kolarzy polskich, a je- 
dynym ich sukcesem było to, że 
przybyli do mety w czołowej gru- 
pie. 


BRAWO DRUŻYNA NARODOWA! 


Z przyjemnością notujemy start ca 
łej naszej drużyny narodowej z wy- 
ścigu Warszawa — Praga. Wszyscy 
przybyli do mety w czołówce, przy 
czym triumfował Wrzesiński. War- 
to podkreślić dobrą postawę Króli- 
kowskiego, który mimo defektu, 
złączywszy się z innymi pechowca” 
mi, dogonił grupę czołową. 

Wyścig obejmował 45 okrążeń 
plus 1.000 m. Tempo zrazu dość 
szybkie spadało w miarę zbliżania 
się do mety. Pierwsze 25 km czołów 
ka przejechała w 39 min. II SKY 
41 min., III i IV — po 44 min. Fini- 
sze były, premiowane, lecz niepunk- 
towane, co zmniejszało atrakcję wy 
ścigu. Za zwycięstwo w I finiszu 
Rzeźnicki otrzymał 2 kg czekolady. 
Wygrał on finisz 


Dość często inicjowane próby ucie- 
czek w pierwszej połowie wyścigu 
nie powiodły się, a kiedy do mety 
pozostało 16 okrążeń, w czołówce je 
chało spokojnie 28 kolarzy, mając 
za sobą grupkę pościgową, w której 
byli: Królikowski, Rzeźnicki, Mich, 
Pietraszewski, Motyka i ciągle je- 
szcze aktywny weteran Włodarczyk. 
Grupka ta, dzięki Królikowskiemu, 
który prowadził w dobrym tempie 
— połaczyła się z czołówką, gubiąc 
po drodze tylko Micha i Włodarczy- 
ka. Pościg ożywił znacznie wyścig, 
który stawał się już monotonny. 
WYNIKI 

Kiedy grupka ta dogoniła czołów- 
kę, Rzeźnicki miał jeszcze tyle siły, 
że wysunął się do przodu, a na o- 


147 zawodników Świętokrzyskich 


KIELCE, 21.5. (tel. wł.). Zaliczo- 
ny jako eliminacja do mistrzostw 
Polski VIII Raid Świętokrzyski zgro 
madził na starcie 147 zawodników z 
elitą polskich raidowców na czele. 
Najliczniej obsadzona była katego- 
ria do 250 cm — 68 maszyn, drugą 
stanowiły „SHL“, które królowały 
w litrażu do 130 cm. 

Trasa biegła z Kielc na wysoką 
górę Korczówkę z niełatwym podja- 
zdem, jeszcze cięższym zjazdem t- 
sianym głazami i wykrotami. Po- 
czątkowy odcinek do Czerwonej Gó- 
ry obfitował w duże iłości kamieni, 
kopnego piachu i wąskich drożyn 
leśnych. Na trasie tej bardzo ładnie 
przeszły „Jawy“ i „SHL“. Pierwszy 
etap kończył się w Kielcach skąd u- 
dawano się na drugą ciężką 3-etapo- 
wą pętię, która zaczynała się szosą 
warszawską, by skręcić na boczne 
drogi przez Św. Katarzynę do Św. 
Krzyża. Tu oczekiwał zawodników 
najcięższy odcinek raidu — ostry, 
długi, pełen głazów i piargów zjazd 
ze św. Krzyża do Nowej Słupi, da- 
lej przez Bzin, Skarżysko do mety 
przy asfaltowej szosie warszawskiej. 

Trasa długości 207 km miała pra- 
wie połowę terenu. 

Kobeta „jedynaczka“ — Sowińska 


zdecydowanie |na SHL jechała całą drogę dosko- 


przed: Sałygą, Wandorem i Gabry- nale, lecz, niestety, seria defektów 


W-wa — 42.5 pkt. 

Puchar przechodni Kom. Gł. 
MO — gen. bryg. Konarzewskiego 
zdcbył Wrzesiński. 

Wyścig na 11 km dla posiadaczy 
rowerów turystycznych z udziałem 
19 zawodników wygrał Jurek (Gw. 
W-wa) w 19:58 przed Ciężkow- 
skim (Gw. Koło nr 1) 21:50 i Iżew 
skim (Gw. Kr.) 22:00. 

Wyścig na 25 km dla ,kartowi- 
czów'* z udziałem 138 zawodników 
wygrał Wilczewski (Ruch Cho- 
rzów) w 39:17 przed Kulsem (Gw. 
W-wa) i Skąpskim „(WŁ ŁKS). 
Drużynowo: 1) Włókniarz ŁKS, 2) 
Gwardia W-wa, 3) Unia Ruch Cho 
rzów. 
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Z. Weiss 


opon tek ją wyczerpała, iż nie ma- 
jąc sił do walki z losem i gwoździa- 
mi wycofała się z raidu. Wielkiego 
spustoszenia wśród zawodników do- 
konały tysiące gwoździ rozsianych 
po wszystkich drogach kielecczyzny. 


WYNIKI 


Klasa do 156 em: 1. Kowalski (Gw. W.), 
2. Puzio (Skra Zw. W.). 3) Olczyk (Sial 
Kielce), — wszyscy na SHL. Startowało 29, 
ukończyło 19. Medali złotych — 9, srebr 
nych — 7, brązowe — 2. 

Do 250 cm: 1. Brun St. (PKM Ogniwo 
W.), 2. Żurawiecki (Budowl. Gliw.), 3. Jan 
kowski (Ogn. Byt.). Starowało 68, ukończy- 
ło 64. Zlotych medali — 50, srebrnych — 
9. Wszy:cy na Jawach. 

Do 350 cm: 1. Brun Krz. (PKM Ogn. W.), 
2. Swiercz (Zw. Kielce), 3. Godlewski (Zw. 
S«ra W). Startowało 16. ukończyło 8. Me- 
dale: 4 złote, 3 srebrne, 1 brązowy. 

Ponad 350 cm: 1. Dąbrowski J. (Związk. 
Gdańsk), 2. Garguł (Ogniwo Byt.), 3. Mar 
kowski (Zw. Skra W.). Słartowało 23, u- 
kończyło 21. Medale: 16 złotych, 4 srebr- 
ne, 1 brązowy. 

Wózki: 1. Kamiński (PMK Ogn. W.) 2. ; 
Więckowski (Zw. Kielce), 3. Łodziński (U- 
nia Kr.), 5. Jonas (Stal. Gliwice) Star 
owało 11. ukończyło 8. Medale: 6 złotych, 
1 brązowy. 


Zespo;owo: 1. Ogniwo Warszawa (Krzy 
sztof Brun, 9t. Brun, Kamiński); 2. Zw. 
Skra W-wa (Kwiatkowski, Markowski, Żymir 
ski); 3. Stal Kielce (Miller, Olczyk, Mar- 
kiewicz). Słartowało 28 zespołów, ukończy- ! 
ło 17. Ogółem startowało 147 zawodników, 
odpadło 27, ukończyło 120. 


| Jankowski (Ogn.) 
(Stal), Kirejczyk (MON), Korolkte- | 


Spori si 


yzelerki 


sportem mas i Pokoju 


Pod przewodnictwem dyr. inż. Wi 
tolda  Jeziorowskiego odbyło się 
walne zebranie Polsk. Zw. Strzelec- 
twa Sportowego z udziałem 102 o- 
sób z całej Polski. 

Zebrani uchwalili pod adresem 
GKKF  dezyderat,. aby wszystkie 
strzelnice w miastach wojewódzkich 
i powiatowych były stałe dostępne 
dla szerokich mas ludności i dla za 
wodników, pragnących prowadzić 
systematyczne treningi. 

Zebrani z całego kraju delegaci 
na Walnym Zgromadzeniu Polskie- 
go Związku Strzelectwa Sportowe- 
go w dniu 21 maja w Warszawie — 
kierując się wskazaniami Biura Po 
litycznego KC PZPR — oraz w o0- 
parciu na wytycznych GKKEĘ: 
„jednogłośnie stwierdzili, że kułtu- 
ra fizyczna i sport stanowią jeden 
z podstawowych elementów wycho- 
wania i muszą stać się ważnym od- 
cinkiem politycznej i ideowo wy- 
chowawczej i organizacyjnej pracy 
wszystkich organizacji sportowych; 

jednogłośnie stwierdzili, że sport 
strzelecki przygotowuje obywateli 
Kraju do zaszczytnej służby w od- 
rodzonym Ludowym Wojsku Pol- 
skim — musi stać się masowym 
Sportem Obrony Pokoju, a w tym | 
celu musi objąć w szeregach PZSS 
jak największą liczbę kół, sekcji 
strzeleckich robotniczych, wiejskich, 
inteligencji pracującej, grupujących 
dorosłych cywilnych i wojskowych 
craz młodzież szkolną w całym kra 
ju — zrzeszonych w okręgach i pod 
okręgach PZSS. 

Walne zebranie wybrało zarząd w 
składzie: Dobrucki  (Sp.), Golański 
(Zw.), Irzyk (Gł. Rada Sp. Wiejsk.), | 
inż. Jeziorowsśi! 


wicz Zb. (PZŁow.), Leśniewski (Zw), 
Machcewicz (Zw. Rada KF i Sp. 
CRZZ), mjr. Matuszak (CWKS), plk. 
Muś (Gw.), Opiłowski (Bud.), Pu- 


ski (Bud.), ppłk. Wasilewski (dzia- 
łacz strzel, sport.), Zaliński (Ogn.), 
ppor. Zawadka (SP), mjr. Zigler 
(SP); dwa miejsca w zarządzie za” 
rezerwowano dla przedstawicieli 


AZS i ZMP. Komisja rew.: Białkow 
| ska (Gł. Rada Sp. Wiejsk., Him- 
stedt (Zw.), Skudniewski (Ogn.), 


| Wojciechowski (Zw.) oraz vacat dla 
przedstawiciela ZS Górnik. 


Trójmecz uczennic 


W międzyszkolnym parku sportowym w 
Warszawie odbył się trójmecz lekkoalla- 
tyczny w pięcioboju uczennic gimn. Hoff- 
manowej, Kochanowskiego i Sowińskiego 
z udziałem 38 zawodniczek. Zawody wy- 
g:ały zasłużenie choć niespodziewanie 
uczennice gimn. Sowińskiego — 1.777 pkt., 
2) gimn. Kochanowskiego — 1673 pkt, 3) 
gimn. Hoffmanowej 1638 pkt. 

Indywiduainie pięciobój wygrała mistrzy 
ni zimowych skoków przez przyrządy — 
M. Kozyrówna, Sow. — 256 pkt. (60 m 8,8— 
w dal 412, kula 7,80, dysk — 23,18, wzwyż 
124 cm), 2) Z. Piotrowska (Hoffm.) 239 p. 
(9,2 — 402 — 9,34 — 23,55 — 104), 3) W. 


Koperówna, Sow.) 204 pkt. Dalsze miej- 
sca zajęły: Skrzetuska H. (Koch.) i Le- 
śniewska. Sow. po 199 pkt. Zalewska, 


| Sow. 192 pkt., Skrzetuska A. (Koch.) 191 p., 


Pokropek (Koch.) 189 p. 

Najlepsze wyniki indywidualne: 60 m 
Kozyrówna, Arendtówna, Dąbrowska, S*rza 
tuska A. — po 88. Kula — Piotrowska 9,34, 
Nowakówna i Kozyrówna 7,80, Olrębcka 
7,60. W dal — Kozyrówna 4,15, Piotrow- 
ska i Koparówna 4,02. Dysk — Nowaków- 
na 25,38. Piotrowska 23,35; Kozyrówna 
23,18, Skrzetuska A. 22,85. Wzwyż — Kozy- 
równa 124 cm, Arendtówna 119 cm. 


Turniej młodzików 


KRAKÓW, 21.5 (Tel. wł.). Tytuły misłrzów 
w turnieju bokserskim mlodzików, w któ- 
rym brało udział 40 zawodników, zdobyli 
w papierowej Sumiec (Ogn. Cr.) zwycię- 
żajzc przez t. k, o. w 1 r. koiegą kiubo- 
wego Chmie:ka, w muszej Boczarski (O. 
Cr.), w koguciej Janusz (Ogn. Cr), w wa 
dze piórkowej Aleksander (Kol. Tarnów), 
w lekklej Goląbek (Ogn. Ćr.), w pólśrad- 
niej Rabcug (Unia Oświęcim), w średniej. 
Wierzba (Kol. Tarnów) w półciężkiej Wdo- 


chała (Unia), Turski (Kol.), Uzdow- | wik (Zw. Kr.). 


_ obówiązku i 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Polki sirzelaty—Czechosłowaczki wygrywały! 


BULAPESZT, 20.5 (tal, wi.) — Osta 
tni kulminacyjny dzień mistrzostw w ko 
Szykówce kobiacej zgromadził ok. 5 ty 
sięcy osób. Trzy spotkania popołuśnio- 
we miały zadecydować o pierwszym i 
drugim miejscu (ZSRR — Węgry) oraz 
o czwartym i piątym (Włochy — Fran- 
cja), względnie nawet w wypadku zwy- 
cięstwa Polski z CSR o miei:ca od 3 do 
6. Przy wygraniu bowiem Polski z CSR 
o 3 i 4 miejscu decydowałby stosunek 
koszy między CSR a zwycięzcą spotka- 
nia Francja — Włochy, a o miejsca w 
5 i 6 również stosunek kcszy między 
Polską a pokonana drużyną spotkania 
Francja — Włochy. 

Teoretycznie obliczenia te spaliły jed 
nak na panewce, gdyż koszykarki nasze 
jeszcze raz przegrały z CSR, ponieważ 
brak im dostatecznych umiejętności ata 
kowania i wiary w zwycięstwo. Spotka- 
nia te stały na wysokim poziomie. 

ZSRR — Węgry 45:32 (22:24). Punk 
ty dla ZSRR zdobyły: Mojsiejewa i Mak 
simowa po 5, oraz Momentina — 4. 
Dla Węgier: Blahone — 12, Sekete i 
Nadine po 6, Nagy — 5, Stieberne — 
2 i Vekony — |. 


Zupełnie nieoczekiwanie Węgierki, 
które postawiły wszystko na jedną karte 


objęły prowadzenie, strzelając z dużym 


szczęściem z daleka i spod kosza, pro- 
wadziły 6:0, 9:3, 11:9 (8 min.), 15:9, 
17:12, 19:16 (15 min.) i znów 24:16. 
Koszykarkom ZSRR nie wychodzą strza- 
ły, przestrzeliwują rzuty wolne, grają je 
dnak spokojnie bez nerwów, pewne, że 
w „konsekwencji większe umiejętności 
odniosą sukces. 


W drugiej połowie Węgierki prowa- 
dzą jeszcze 24:23, 25:23, 25:24, ale 
piękna akcja Żarkowskajej daje w 3 mi 
nucie po raz pierwszy przewogę ZSRR 
26:25. | od tego momentu koszykarki 
radzieckie nie wypuszczają już inicja- 
tywy, aby wygrać zasłużenie 45:32. 

Czym bliżej było końca meczu, tym 
Węgierki wyczerpana wysiłkiem pierw- 
szej połowy grały słabiej, nie wytrzy- 
mując kondycyjnie. 

Francja — Włochy 63:51 (30:22), 
W walce o czwarte | piąte miejsce sto 
sunkowo łatwe zwycięstwo Francuzek 
nad wyżej cenionymi Włoszkami. Włesz 
ki zmęczone piątkowym meczem z ZSRR 
grały zwłaszcza w pierwszej połowie sła 


bo. Było to jedno z ciekawszych spotkań 
turnieju, 


Polska — CSR 20:40 (6:16). Punk- 
ty dla Polski zdobyły Gruszczyńska — 
6, Węgrzynowicz — 4, Czopkówna, 


Dziadkiewicz, Rogowska i Parszniak po 
2, orcz Wojewódzka i Kamecka po 1. 
Na 20 rzutów wolnych Polki uzyskały 
8 pkt. (!), podczas gdy Czechosłowacz- 
ki na 13 załedwie 2. Ogółem Polki od- 
dały 40 strzałów, z których uzyskały za 
ledwie 12 pkt. W umiejętności atakowa 
nia i oddawania strzałów kryje się w 
znacznej mierze przyczyna przegranej. 

Koszykarki nasze rozpoczęły grę bar 
dzo dobrze. Pierwsze punkty zdobyła 
Polska ze strzału Rogowskiej (2:0) w 7 
min. W 8 min., gdy CSR zdcbyła pro- 
wadzenie (4:2) i przeprowadziła zmia- 
nę zawodniczek, Półki już przegrały 
mecz. Nieporozumienie w kryclu koszto- 


wało nag kilka punktów, które niespo- 
sób było potem odrobić. W 18 min. wy 
nik brzmiał 12:4 dia CSR. Druga poto- 
wa nie przyniosta również poprawy. Naj 
lepiej w drużynie polskiej grała Kamec- 
ka, potem Gruszczyńska, Jaźnicka i Wę 
grzynowicz. Dziadkiewicz upadając na 
podłogę, doznała w drugiej połowia kon 
tuzjł ręki. W reprezentacji CSR ngilap- 
sze Kopackowa i Fragnerowa. 

W spotkaniu o miejsca od 7 do 12 
Izrael zagrał najlepszy swój mecz w tur 
nieju I zwyciężył Holandię 39:21 (9:11), 
Belgia pokonała Szwajcarię 32:29 
(15:16), oraz Rumunia — Austrię 
42:16 (23:11), 


- Porywajacy mecz ZSRR-Węgry 45:32 Szóste miejsce Polek w 


Budapeszcie 


uważamy za sukces naszej koszykówki 


BUDAPESZT, 21.5 (tel. wł.) — Kro- | zały wyższość reprezentacji państw De 


cząca przez 6 dni od zwycięstwa do zwy 
cięstwa — reprezentacja Związku Ra- 
dzieckiego w ostatnim meczu, rozegra- 
nym z Węgrami — zdobyła tytuł mi- 
strza Europy w koszykówce koblecej. 
Zwycięstwo koszykarek radzieckich jest 
cenne, gdyż odniesione zostało w impo 
nujacym stylu. 

Węgierki miały dobry dzień i grały 
z dużą dozą szczęścia. Prowadziły nie 
spodziewanie i stałe aż do 3 min. gry 
drugiej połowy. Jednak konsekwentna 
| spokojna gra ZSRR musiała w osta- 
teczności odnieść triumf. 

Mistrzostwa  budapeszteńskie wyka- 


mokracji Ludowych nad reprezentacja- 
mi państw kapitalistycznych. Na 5 star 
tujących reprezentacji tego pierwszego 
obozu — cż 4 znalazły się w puli fina- 
łowej, zajmując pierwsze (ZSRR), dru- 
gie (Węgry), trzecie (CSR) ł szóste 
(Polska) miejsca, a Rumunia wygrała 
pulę pocieszenia, uzyskując siódme miej 
sce. 


DRUŻYNA POLSKA NAJMŁODSZA 
Polski, 
wiekiem drużyna turnieju, składają- 


Reprozentac:a najmłodsza 


ca się w większości z uczennic, w 


ryiyka i cenzur 


po rumuńskiej próbie piłkarzy 


RZED stadionem już około ...4 

rano powstało koczowisko. Zało- 
Żyli je obywatele Wałbrzycha, Świd- 
nicy i innych dolnośląskich miejsco- 
wości. 


Wszystko, co żyło we Wrocławiu, 
żyło w niedzielę meczem piłkarskim. 
Czym innym, mówiąc prawdę, trudno 
było by żyć, bo jak zauważył ktoś z 
wrocławian; „Jeśli chcesz odzwycza- 
lć się od jedzenia, to przyjeżdżaj do 
Wroczawia. Zamówisz u kelnera śnia. 
danie, dostaniesz je na obład, obiad 
na kolację, a jeśli chcesz snokojnie 
spać, to nie denerwuj się zamówie- 
niem kolacji". Z konieczności więc 
Żyło się meczem przy kawie, lodach 
i wodzie „moralnej“, jak nazywają 
tam mineralną (to wszystko dają na 
stół od zaraz). 


Jakież to były kibiców rozmowy? 
Dialogi w rodzaju: Czy ma pan hbi- 
let — tak (nie), za ile pan odstąpi 
itd, 

Odniosłem wrażenie, że mam do 
czynionia m wyznawcami teorii o 
szczęśliwej trzynastce. 


— Graliśmy 12 razy z Rumunią, 
raz tylko wygraliśmy, było 6 remi- 
sów i 5 przegranych. To jest pecho. 
wy bilans. A więc jasne, że „18“ mu- 
gl być dla nas szczęśliwa, Ten mecz 
wygramy. 


Wygramy?! Kogo bym nie spytał 
o przypuszczalny wynik (zrobiłem an. 
kietę na ulicy, w hotelu, wśród dzia- 


Hasi piikarze zachwyceni 


przeżyciami w bratniej Rumunii 


TY RZY dobrej pogodzie i spokojnym lo- 

cie wylądowaliśmy krótko po godz. 
17-68] na bukaroszteńskim lotnisku, powt 
tani serdeczńie przez z-cą dyroktora ru- 


muńskiego Komitetu Kultury Fizycznej, wła | cżortek 


basady | konsulatu członkowie koła Zw. 
Zawodowego przy ambasadzie urządzili 
dia nas wleczorek towarzyski — kôry na 
długo pozostanie w naszej pamięci. Wie- 
urózmeicił z natzej strony nasz 


dze rumuńskiej Partii Robotniczej, przód. | aktor kot. Łącz doskonałymi wierszami | 


stawiciełi związku plłki nożnej, miasta, 
prasy oraz członków naszej ambazady, 

Uiokowani zostaliśmy w hotelu Athenee 
Pałace. Od p!orwszej 
nad nəmi b, 


znać się z twórczą pracą ludu rumuńskiego 


oraz wielkimi zdobycwąmi damokracji lu- 
dowej. 


ŻYWIOŁOWA MANIFESTACJA POKOJU 


skiej 
chwill rożtoczono | sztuki ludowej 
troskliwa oplokę. Oddano ' 
"nam do użytku wapaniały autokar, którym 
objażdżając mlasto mieliśmy okazją zapo. | 


monoijogemi. 

We wtorek byliśmy gośćmi Ratly Miej: 
Bukarositu. Po zwiedzeniu muzeum 
— udea'iśmy się co pzłożo- 


„nej o 40 km od miasta prześllcznej mioj- 
scowońci 
czysty bankiet, w którym wzięli udział m. 
in. Plrezydznt 
miejskiego rumuńskiej 
przedstawicielo GKKF — Zwiążków Zawo- 
dowych, sportu i prasy, Przomowy gaspo- 
darzy o wipóinej sprawle obrony pokoju, 


Snagow, gdzle odbył sią uro- 


miasta, sskretarz komitoiu 


Pariil Robotniczej, 


W przeddzień meczu odbyliśmy pod kia- ,o zdobyczach domokracji ludowych, o o- 


runklem trenera 


koju i pięknego 


bratnich krajów demokracji ludowsj. Tə- 


goż popołudnia byliśmy gośćmi rumuńskie | 
go K. K. Fizycznej — gdz!lo spodziliśmy | 


miłe chwile na serdocznych rozmowach o 
osiągniąciach naszego sportu. 

Nadaszła upregnicna niedziela. Impreza 
z Okazji ustanowienia rumuńskiej odznaki 
sprawhości tlzycznej (GMA), w którą wią 
czone zosteło żpotkanio Bukareszt — War- 
szawa stala się żywiołową, 
manifestacją bratniej 


Republiki Ludowej 


na rzecz światowego pokoju. $port nasz! 
tow. | 


reprozentowalł w 
Boskl i Rybiński, 

Wbiegzjące na boisko drużyny 50-tysiącz 
ny tlum powiteł burzą entuzjazmu. Kzpi- 
tanawie drużyn po odegraniu hymnów 
odczytali apa! skierowany do światowego 
Koniłełu Ostońcew Pokoju. Apèl potpl- 
sany został przoz zawodników obydwu 
dsułyn i wysleny do Paryża. 

Piqkny emcjońujący mecz — cechową!ta 
niezwykie fair gra. Zagraliśmy z oibrzy- 
mią ambicją, ofiarnością i silną woią zwy- 
cięstwa | wygraliśmy. 

Opuszcza!iśmy stadion żcegnani burzo 
oklasków w poczuciu cobrzo spełnionego 
dobtej propagandy sporlu 


uroczystościach 


no  burzliwymi 


| tewców 
b įrzocz wicczystej 
spontaniczną Í jacych pokój. Pożegnał gospodarzy i ser- 


kiem po 


lacji 
| Jęciom 
| rzom za stworzenia nam miłej pogodnej, 
' rodzinnej atmosfery. 


Porysia półtoragodzinny siągnięciech sportu socjalistycznego wita- 
troning na prześlicznym stadionie — któ-! 


ry nażtęphego dnia stać się mial świad- | skandowźniem 
klem olbrzymiej manifestacji na rzecz po- Sta-lin. 
zmagania sportowców | 


owecjami i 
imienia 


gremialnym 
SŚta-lin,  Sta-lin, 


Ze strony polskiej przamówił I podzię- 
kowal Rybiński, klóty zakończył przemó- 
wieńle okrzykiem: 

— Iaiesca Ropublica Populara Romanal 

W imieniu zawodników polskich prze- 
mówił Czapczyk. Wspólnym odścioweniam 
„Hymnu młodtieżowego” — zakończona 
została jeszcze jadna manifestacja spor- 
polskich na terenie Rumunil na 
przyjaźni narodów miłu- 


decznie podziękował 
jącia Boski, 


za braterskie przy- 


Obdarowani upominkami — wracaliśmy 
pałńl niezapomnianych wrażeń do miasta, 
gdzie wleczo:em uczestniczyliśmy w przod 


p j stawioniu „„Wesele Figara”. 


Nie możemy pominąć przejażdżki stat- 
jeziorze Snagowskim — która 
nam bardzo przypadła do gustu. Przy ko- 
pożłegnainej Boski, wzruszony przy- 
dziękowzł serdecznie gospoda: 


Na lotnisku warszawskim witał nas gen. 
sokretarz ZRKF Dołowy, który podzięko- 
wdał nam sordecznie za naszą postawę. 

My zawodnicy składamy serčeczno po- 


Poiski Ludowej. Ta bojowość | nleustąpii- dzlękowanie kiorownictwu wyprawy, szcze- 


wość to przecież cechy charakterystyczna 
nowego zdrowego sportu. 


WIECZÓR ARTYSTYCZNY 
Wieczorem na wspólnaj kolacji nastąpi- 
ła wymiana upominków — orez wspóiny 


gólnie ob. Boskiemu, który w codzien- 
nych odprawach przypominał nam o obo- 
wiązkach teprezentantia Polski ludowej. 

rzekoneni jesteśmy, że duch walki i ry- 
ce:ska postawa na stadionie bukareszień- 
skim — zekańczona sukcesem sportowym 


śpiew piosenak ludowych. Odśpiewzniem | cechować nas będzie zawsze p:zy każ- 


hymhu młodzieżowago 
szą radosną niedzielę. 
W poniedziałek zosłaliśmy zaproszeni 
do naszej ambesady na tradycyjną lamp 
kę wina, zaś wieczorem pracownicy am- 


zakończy:iśmy na- | dych wystąpieniach, dla dobra sportu Pol- 


ski Ludowej. 

d TZAPCZYK HENRYK 
repr. zawodnik 
Z. $. „Kolejarz“ 


| Każdy ze znawców piłkarstwa uważał | 


łaczy itd.), zawsze słyszałem: „Wy- | 
gramy!“ 

— Będzie remis — powiedział tyl- 
ko jeden, kioskarz z hotelu Monopol, 
ale mam wrażenie, że zrobił to pod 
wpływem swych gości — Rumunów, 
których zdanie było następujące: 

— Będziemy zadowoleni, jeśli wy- 
wieziemy z Wrocławia remis. 


PEWNIAKI ZAWODZĄ 


— Brr... zrobiło mi się zimno. Ciar- 
ki mnie przeszły, choć słońce sol!d- 
nie prażyło. Opanowało mnie jakieś 
dziwne uczucie, gdy porównałem 
skromną wypowiedź rumuńskiego kie 
rownika z głosami Połaków. Prze- 
gramy... bo pewniaki zawodzą, a na. 
si wszyscy tak byli pewni zwycięst- 
WA... i 

Stara to historia jak świat. Może 
nie jak świat, ale jak sport. Pewnia- 
ki nie mogą zrobić tego,.o czym mó- 
wią przed czasem, jako o fakcie do- 
konanym. Dlaczego? Gdy przeciwnik 
jest równy mistrzowi, as denerwuje 
się, traci spokój i pewność siebie itp. 
Konsekwencja: Błędy taktyczne, ner- | 
wy i.. tak w kółko, a wynik prze) 
zawsze zły, i 

Czy we Wrocławiu tego nie było? i 
Dlatego toż apeluję do naszych pił- 


za obowiązek wypowiedzieć opinię, że 


| defensywa „zawaliła“ mecz z Rumu. 


nią. 

— Gdyby tyły zagrały tak, jak a- 
tak, to zwycięstwo było by murowa- 
ne. Zawiodła pomoc i obrona, defen- 
sywa była beznadziejna... 

Jak ta beznadziejna defensywa. wy- 
gląda według świadectw z meczu z 
Rumunią ? Spróbujmy wyłączyć z ra- 
chunku Jurowicza i Skromnego. — 
Piątka pomocników i obrońców gra- 
ła na 4 (przeciętnie), Suszczyk otrzy- 
mał 5, Gędłek 5, Wieczorek 4, Barwiń 
ski 3, Słoma 3. O ile był lepszy w ta- 
kim razie napad, o którym wszyscy 
(z wystawiającymi cenzurkami na 
czele) mówili, że o głowę przewyższał 
formacje defensywne? 

Cieślik i Gracz dostali po 5, Bożek 
i Kohut po 4, Baran 8. Razem 21 na 
5 ataku, czyli 4-|-. Stanowczo za ma- 
ła różnica! 

Okazuje się, że należy włączyć jed. 
nak do rachunku i bramkarza (jed- 
nego, gdyż obaj dostali jednakową 
notę). Cóż to zmieni? Ocena ogólna 
22,8. Na sześciu przeciętnie 3,75, a 
więc 4 z dwoma minusami. 


GDZIE TKWI BŁĄD? 
Między 4 z plusem, a 4 z dwoma mi 


karzy, by mieli ambicję wygrywania | nusami jest meła różnica. Stanowczo 
(nie cierpię sportowców, którzy ma- | znacznie gorzej graty nasze tyły niż 
ja kompleks niższości), ale by nie by- | na 4 z dwoma minusami. Gdzie tkwi 
I pewni zwycięstw, jalt to miało |błąd w ocenie? Gędłek nie zasłużył 
miejsce we Wrocławiu. na piątkę, Barwiński na pełną trójkę, 
Jurowicz grał znacznie szabiej niż na 
PEWNE CENZURKI 3, za wysoko sklasyfikowano Wie- 

Pierwsze w historii polskiego piłkar | czorka, za „słabo“ Słomę — tcż moż- 
stwa cenzurkl dla reprezentantów, | na by coć odjąć. 


wydane po mcczu przez kapitaenat | Gędłkowi wystarczyć powinna oce- 


przecież na dokładnym kryciu, zwła- 
szcza, gdy gra się w tyłach. 

Wieczorek, o dziwo, nie zareagował 
tak, jak jego kibice, 

— Ma pan rację — odpowiedział. 
Czasem nie mogę środkowego dojść. 
Gdy zbliżam się do niego, on już po. 
zbył się piłki. Tak było z Vaci kilka 
razy, 

Zbyt luźna kontrola nad środkowym 
napastnikiem — to poważny błąd Wie 
czorka. Bo rczważmy taką sytuację. 
Wieczorek „czai się", jak polujący na 
gołębie jastrząb, robi skok, a jedno- 
cześnie np. lewy obrońca, będący bll- 
żej środkowego napastnika, widząc 
niebezpieczeństwo, rzuca się nań, zo- 
stawiając bez opieki skrzydłowego, 
którego powinien wtedy usiłować za- 
słonić Wieczorek. W rezultacie pod 
bramką jest dwu wolnych przeciw- 
ników! Takie „towarzyskie nieporozu- 
mienie“ między Polakami, będące wy- 
nikiem zbyt dalckiej odległości Wie- 
czorka od środkowego napastnika 
miało miejsce w meczu z Rumunią, 
nie jeden a więcej razy. 

Wieczorek przyznał, że gra jego sy- 
stemem wystarcza na meczach ligo- 
wych, ale Vaci „zwiał* mu parę ra- 
zy szpetnie. Miałem możność zauwa- 
żyć to chyba tylko dlatego, że nie pa- 
trzę na Wieczorka w każdą niedzielę. 
Dia nich Wieczorek grał, jek zawsze 
(stojąc za głęboko), choć nie obawia- 
jacy sie krytyki Ślązak przyznał, że 
rezuitaty jego gry we Wrocławiu nia 
były tak dobre, jak w spotkaniach li- 
gowych. 


CIEŚLIK NA ŚRODKU? 
Wróćmy jednak do przyjemniej- 


staży się przedmiotem gorących dys- |na — dobry. Wtedy już się nie ma | 5%7ch momentów meczu. Pomówmy o 


kusji. Zwracano uwagę na to, że Gę. | pretensji. A do Gędłka miał preten- 
dłek dostał o jeden stopień za dużo, | sje Jordacha za nieczystą grę i część 
albo że zbyt surowo occniono Sleme 
itd. Nikt zdaje się jednak nie zasta- bramce (znacznie więcej, oczywiście, 
nowił się nad metematycznym rezul- do Słomy). Barwiński za długo roz- 


tatem tych cenzurek, co na śwładect- | grywał się, a jego udział w dwu stra- | 


wie szkolnym nazywało by się wyni. | conych brarnkach jast bezsporny. Co 
kiem ogólnym. zawinił Jurowicz? Bramkarz mógł 

Suma not 48,5 na 11 graczy (zmia- | nie dopuścić do pierwszego gola. Pił- 
ny Jurowicza na Skromnego nie bic- | ką lecęca prawie równolegle do bram 
rzeimy w rachubę, gdyż obaj dostali | ki w odległości 6—7 metrów, nie po- 
po 3) czyni wynik przeciętny 4 (do-| winna się dostać na głowę Barwiń. 
bry). Zdaje się, Że trochę za wysoko | skiego, a spocząć spokojnie w rękach 
oceniono nasz zespół. wybiegającego bramkarza. Gdyby Ju- 

Wystarczy, żchy Słoma i Barwiń- | rowicz wybiegł, nie było by kiksu Par. 
ski zagrali tak jak w Albanii, to.sa- 
mo bramkarz i Wieczorek i okazać 
się może, że mamy drużynę na 5. A 
chyba takiej klasy nasi piłkarze nie 
reprezentują. 


ski i wtedy zarówno Jurowicz, jak i 
Barwiński zasłużyiiby na pełne trójki. 


WIECZOREK PRZYZNAŁ SIĘ 

— Ach, ten Wieczorek! — powie- 
dział jeden z czionków zarządu PZPN, 
machojąc ręką. — Gdyby był Parpan, 
wygralibyśmy dwiema bramkami róż 
nicy. Pamiętając o tym, zaczałem na 
temat Wisczorka rozmówkę ze śląski. 
mi dziennikarzami: 

— Wieczorek... 

— Tak, tak, Brzozowski byłby lep- 
sży — zakrzyczeli mnie, nie wiedząc 
nawet o czym chcę mówić. 

— Posądzacie ranie o szowinizm -— 
pomyślałem i udałem się do Wieczor- 
ka. 

— Czy pań nie sądzi, że trzyma się 
pan za gięboko w tyle? — spytałem. 
Od środkowego napastnika jest pan 
czasem zbyt daieko. Jeden gracz jest 
zawsze wolny, a piłka nożna polega 


GDYBY TYŁY... 


W ocenie kapitanatu uderza mnie 
jeszcze jedna rzecz i to paradoksalna. 


Głos 
„rasy rumuńskiej 


Fachowa prasa rymuńska pisze m. in. tak 
(„Stadion Nr 124): R 

„jeszcze o jodnym bardzo wałnym 
niedociagnięciu. Napad nie szedł za pil: 
ką. Chcemy pawiedzieć, że napastnicy 
winni być słaie w grze, by móc wyko- 
rzystać sprzyjające momenty. Nie be- 
dziemy szukali dalej i weźmiemy za 
przyklad graczy po:skich. 

Chociaż prowadzili grę na jednako- 
wym z nami poziomie, to jednak od 20 
minuty drugiej potowy pokazali umie. 
jętnoścł tak brakującej naszej drużynie. 
Byil bardziej dokładni w podaniach, tak 
tycznio zagrywa!i lepiej | wszyscy gra- 
cze znajdowali się w ciągłej grze, boz 
wzglądu na swoią porycję. 

Nałeży podkreślić w pierwszym rię- 


Mistrzostwa 
szermiercze kl. 


dzia, to w intejswaniu akcji ofensyw- ŁÓDŹ, 21.5 (Tel. wł.). Rozegrane zostaly 
nych brali udriał wszyscy napastnicy, | indywidualne mistrzostwa Polski w klasio 
którzy byli takie w grze w mómoncie |B, gromadząc 78 zawodników z całej Pol- 
przerwania tych akcji. W ten sposób , ski. Waiki stały na dobrym poziomie. 

vkrzydłowy mógi być w pomcey | po- We ilorecia startowało 36 zawodników. 
nownie wróelć do ataku (Wiśniewski i | 1) Nowak, AZS Poznań — 6 zwycięstw, 2) 


Kohut), środkowy rrozowtki zmieniał | Trzebuchowski, Bud. Szcz. — 5 zwyc., 3) 
sią w łącantka, a środak ataku Czap- | Borucki, Stal Katowice — 5 zwyc. 
czyk ciągnął na bramkę pa lewym W szpedzie startowało 19 zawodników. 


skrzydle. 
I nasi napastnicy powinni ńauczyć się 
na swoich treningach łych umiojętno- 
ści", 


1) Pieczyński, Sla! Poznań — 6 zwyć., 2) 
Przeździecki, CWKS W-wa — é zwyc., 3) 
Borucki, Stal Kat. — 6 zwyc. 
Spotkania w szabli trwają. 


napadzie. Okazało się wyretnie, że Ba 
ran nie jest śćrodkowym  napastni. 


1 . Ą : 
widowni za skromny udział w drugiej | Hem, takim, jakim powinien być 


„center* w okeenych czezach. Baran 
mógł grać w tym ckresie, gdy nic 
wynaleziono jeszcze taklago środka 
zapoLiegawczego, jak „stoper“. Szyb- 
ki, strzelający moco straszyłby dwu 
obrońców i brarakarza, kończąc piłki 
wypracowane przez Ioiegów. Ale zre 
zygnowano już dawno z tekiej gry. 
Środkowy napastnik znów musi pra. 
cować z drużyną, musi kierować i 
surzydiami. Baran tego nie zrobi. Nie 
zrobi i Rchut o czysa przekonaliśmy 


„jAskiego, mogło by być 3:2 dla Po!- | S'e Mejednokrotnie. Ponieważ Bożek 


wypad! dobrze na łączniku, proponu- 
jemy na przyszłość na środek napa- 
du Cieślika. 

Trájka Gracz — Cieśiik — Bożek, 
kierowana przez Ślązaka — to chyba 
najlepsze w tej chwili rozwiązanie. 
Do takiej trójki można dać przypad- 
kowych skrzydłowych (Kohut), ale 
lepiej szukać takich z prawdziwego 
zdarzenia. Im młodsi kodą, tym le- 
piej. 

Na zakończenie wrocławskich roz- 
ważań stwierdzić nałeży, że z powo- 
jennych spotkań z Rumunami ostat- 
nie stało na najlepszym poziomie. 

Stefan Sieniarski 


przeciwieństwie do innych reprezene 
tacji, które składały się w przeważa 
jącej większości z dojrzałych już ko- 
biet, szóste miejsce może uwożać za 
sukces. Sukces tym większy, że mi 


mo przegrania wszystkich spotkań fl- 


nalowych, zadokumentowała swa grą 
i postawą na boisku, że słusznie zna 
lazła się w gronie najlepszych, o przy 
pewnej dozie szczęścia i minimalnych 
nawet większych umiejętnościcch — 
mogła by upłasować się na lepszym 
miejscu. Oczywiście, dalecy jesteśmy 
od tego, aby twierdzić, że kozzykar- 
ki nasze dorównują obecnie CSK 
Francji i Włochom, nie mówiąc już o 
reprezentacji ZSRR i Wępier. 


Nie dzieli nas jednak od CSR, Frame 
cji i Włoch duża różnica w poziome 
gry. Polki ustępują wyraźnie Wegler- 
kom, a reprezentacja ZSRR jest dla 
nich, jak i dlo innych zespołów, na ra- 
zie niedoścignionym wzorem. 


SZÓSTE MIEJSCE POLEK 
Szóste miejsce Polek jest więc właści- 
wym wymiarem- zaprezentowanego w 
Budapeszcie poziomu ich gry. To samo 
dotyczy oczywiście nowych mistrzyń i 
wicemistrzyń Europy. Natomiast pozo- 
stała trójka CSR, Francja i Włochy 
przedstawia mniej więcej wyrównany 
poziom. Trzecie miejsce CSR i czwarte 
Francuzek uważać należy za zasłużone, 
ale dość szczęśliwe. Czechosłowaczki mu 
szą wiele nad sobą pracować, oby nie 
pozwolić zdystansować się w przyszłości 
Francuzkom, względnie Włoszkom. 

Drużyn walczące o miejsca od 7 do 
12 należy podzielić na dwie grupy: Pier 
wsza: Rumunia i Belgia, druga — pozo 
stałe zespoły. Obie grupy są bezsprzecz- 
nie słabsze od pierwszej szóstki w mi- 
strzostwach, 

Mistrzostwa budapeszteńskie wykaza- 
ły ogólny wzrost pozlomu koszykówki 
kobiecej w Europie, większe zalntereso 
wanie się nią wśród kobiet, czego zre- 
sztą dowodem nienotowana dotychczas 
liczba 12 startujących zespołów. 


W MOSKWIE W 1952 R. 
Trzecie mistrzostwa Europy, które 
odbędą się za dwa lata w Moskwie, 
a o organizacji których zapewniło 
kierownictwo reprezentację ZSRR, za- 
dokumentują nicwątpliwie prawo stor 


tu koszykorek w igrzyskach olimpij 
skich, 


maż 


Wika 
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MASZE PODARUNKI 

Kierownik drużyny polskiej Kowalew 
ski ofiarował w imieniu PZKSS węgier- 
skiemu Związkowi Koszykówki specjalną 
nagrodę. Wręczył ón również pemiątko 
we odznaki PZKSS kierownictwu druży 
ny radzieckiej Ramanowej, sędziemu 
Bielajewowi i trenerowi Trawinewi oraz 
awu Węgrom, przedstawicielowi Węgier 
skiego Urzędu Sportowego — Todtowi. 
i sędziemu Szilagyi, którzy etoczali dru 
żynę polską specjalną opieka, 

Ostateczna klasyfikacja drugich ml- 
strzostw Europy w koszykówce koblecej 
przedstawia się następująco: 


PULA FINAŁOWA 


1) ZSRR 5 5:0 350:128 
2) Węgry » 5 4:1 24:185 
3) CSR 5 3:2 205:206 
4) Francja 2 2:3 197:257 
5) Włochy 5 1:4 168:217 
6) Polska 5 0:5 116:267 


PULA POCIESZENIA 

7) Rumunia 5 5:0 193:130; 8) Bel- 
gia 5 4:1 211:151; 9) Szwajcaria 5 
12:3 141:743; 10) Austria 5 2:3 
1131:149; 11) Holandia 5 1:4 120:162; 
12) Izrael 5 1:4 121:172. 

W grupie pocieszenia o miejscach 9 
i 10 oraz Il i 12 zadecydował stosu- 
nek koszy. 

Reprezentacja Polski wyjeżdża ze 
stolicy Węgier w poniedziałek rano, w 
Warszawie będzie we wtorek rano. 

Witold Szeremeta ] 


Wiadomości z Krakowa 


KRAKÓW. (Ko:esp. wl). We wto- 
rek i środę rozegrany zostańie w Kra- 
kowie międzynarodowy turniej ping- 
pongowy gz udzialem zuukomitych 
pingpowgistów węgierskich i czeskich 
oraz zawodników polskiej kadry re- 
prezentacyjnej. 

*k 

Przewodniczącym Pow. Kom. Kult. 
Fiz. w Krakawiz mianowany został 
b. sportowiec i dziajacz ge Skawiny 
k. Erakowa Jan Czcnśk. W skłzd we- 
szli m. in.: Olszowski (ZMP), Hodyń 
(ORZZ), święchowicz (ZSC), kpi. Je- 
dliczka (WP), Piechowski (ZHP), Sc- 
ziństa (kuratorium OSK), Skowyla 
(SP), Rokosz (DOSZ). 


W dodatkowym terminie startu 
Biegu Narodowego przekroczyły 


wszystkie zrzeszenia zaplaitowaną tu 
przednio ilość startujących. I tak: 
członków ZS Budowlani startowało o. 
gółem 118, ZS Stali —601, ZS Zwiąż- 
kowco — 1.029, Z8 Spójnia — 1.094, 
Z3 Unia 1.815, ZS Ogniwo 750, ZS 
Włółkniarz—220 i ZS Kolejae—1.235, 


* 


O staranności przygotowań do Bie- 
gu Narodowego w Nowym Targu 
świadczy fakt, iż wszyscy startujący 
w liczbie 395 (w tym 158 kobiet) 
zdobyli mizima do odznaki SPO. -- 
Wśród kobiet najlepsze wyniki uay- 
skały: Maciarg, Dobiesiewicz i Gali- 
kówna; wśród mężczyzn: Frużlewicz 
(szkoła hamdl.), Zając, Różański į Tę< 
tnawski (Spójnia), A 


| Długo nie milkły okk 


_„ PRZEGLĄD SPORTOWY -= 


ski 


gdy na suale obrad Budowlenych 


weszin 


i 


dziecka 


A I Krajowy Zjazd Delegatów | Dziś ruch sportowy, będący częścią | 


Zrzeszenia Sportowego maj 
wlani przybyli przedstawiciele 
GKKF z dyr. Motyką i wicedyrek- 
torami Szembergiem i Kosmanem 
na czele; jak również sekretarz ge” | 
neralny Wydziału Kultury Fizycz- | 
nej i Sportu CRZZ — Dołowy. Na | 
sali obrad nie zabrakło czołowych I 
sportowców i przodowników pracy. 

Wielkim wydarzeniem było przy- 
bycie na salę delegacji sportowców 
radzieckich, bawiącej w Warszawie | 
z okazji Turnieju Jubileuszowego 
PZB. 

Przybycie delegacii wywołało na; 
sali wielką manifestację na cześć | 
przodującego w walce o pokój | 
Związku Radzieckiego i Wodza Świa 
towego Obozu Pokoju i Postępu, ==) 
neralissimusa Stalina. I 

Dyr. Departamentu Wyszkolenio- | 
wo - Sportowego Wszechzwiązkowe 
go Komitetu Kultury Fizycznej į 
ZSRR — Gromadzki i przedstawi- 
ciel radzieckiego Zrzeszenia Sporto- 
wego  „Stroitięl', znany działacz 
bokserski i b. zawodnik — Ogurien 
kow, wśród burzliwych oklasków 
zebranych, zaproszeni zostali do 
prezydium zjazdu. 

Obaj delegaci radzieccy, Gro- j 
madzki i Ogurienkow przekazali | 
serdeczne i braterskie pozdrowie- 
nia od sportowców radzieckich. 
Przemówienia gości radzieckich 
przerywane były okrzykami na 
cześć Prezydenta Bieruta, Gene- 
ralissimusa Stalina i na cześć so 
lidarności mas pracujących całe- 
go Świata w walce o pokój. 
Wzruszająca była chwila, gdy 

przodownicy pracy Zrzeszenia wrę- 
czyli delegacji radzieckiej upomin-; 
ki. Na sali panował nastrój niezwyz | 
kłej serdeczności i zrozumienia wa- 
gi przyjaźni, jaka łączy narody 
Związku Radzieckiego z Narodem 
Polskim. 

I Krajowy Zjazd ZS Budowla- 
ni odbywa się w okresie upor- 
czywej, wytrwałej i mobilizują- 
cej ludy całego świata walki o u- 


"trzymanie i-zabezpiecznie pokoju — |- 


powiedział członek Prezydium ob. 
Kozłowski. 

Udział szerokich mas sportowców 
naszego kraju w tej walce, to do- 


wód ich dojrzałości politycznej. 


składową masowych organizacji, 
walczy o cele i zadania klasy robot 
niczej, o wyzwolenie polityczne i e- 
konomiczne całej postępowej ludz- 
kości. 

Bozaci doświadczeniami sportu ra 
dzieckiego, uzbrojeni w Uchwałę 
Biura Pelitycznego KC PZPR pod 
kierownictwem Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej — wypełnimy za 
dania, stojące przed nami w reali- 
zacji planu 6-letniego, wychowamy 
w Zrzeszeniu Sportowym Budowla- 
ni szerokie masy sportowców, budo 


wniczych ustroju sprawiedliwości 
społecznej, budowniczych  socja- 
lizmu. 


| f Caia polska klasa robotnicza, do- 


ceniając znaczenie swych zadań, 
zdecydowana jest walczyć o pokój, 
postęp, o socjalizm w codziennej 
swej pracy na każdym odcinku. Te 
zaszczytne hasła będą dla nas obog 
wiązujące w naszej działalności". 


ZS Budewlani: 69 klubów i 151 
kół spertowych. 

Przodującym okręgiem Zrzesze 
nia (wyczynowym) jest Śląsk. 

Najlepiej pracującym klubem 
jest Budowlani (Opole), najlep- 
; szym kotem sportowym — SPB 
Kraków. 

Wśród poszczególnych dyscy- 
ĝ plin sportowych Zrzeszenie jest 
najsilniej reprezentowane w lek- 
M koatletyce. 


Dyskusja nad referatem i spra- 
wozdaniem przebiegała przy dużym 
zainteresowaniu i czynnym udziale 
audytorium. Mówcy zapoznawali ze 
branych z pracą w terenie, z bolącz 
kami i osiągnięciami. Krytyczne i 
samokrytyczne wypowiedzi były na 
ogół na wysokim poziomie. 


Dyskusję zamknął sekretarz ge 
neralny Wydziału K. F. i Sportu 
CRZZ — Dołowy. Podkreślił on 
doniosłą rolę w. f. w zwiększaniu 
potencjału gespodarczego kraju. 
Sport związkowy, Uumoeżłiwiając 
ludziom pracy racjonalne uprawia. 
nie sportu, podnosi ich zdrowot- 
ność i zwiększa ich sprawność fi- 
zyczną, przyczyniając się tym sa- 
mym do podneszenia wydajności 
pracy, 


Po udzieleniu absolutorium u- |manie o dotychczasowym Zarządzie 


stępującemu Zarzadowi, uchwało- 
no nowy statut Zrzeszenia, a na- 
stępnie dekonano wyboru nowych 
władz ZS Budowiani: Przewodni- 
czący — Kozłowski. Do Zarządu 
wszedł znany narciarz — Leopold 
Tajner. 

Obrady zakończono ©dśpiewa- 
niem Międzynarodówki. 


gTA mównicy podczas dyskusji zna- 
lazta się kobieta, która walczy- 
ła o większy udział kobiet w wycho. 
waniu fizycznym, o udział w Zarzą- 
dach Zrzeszeń i całkowite równou- 
prawnienie kobiet w sporcie. Mowa 
wygłoszona została jednak tak ci- 
chutkim głosem, że tylko idcalna ci- 
sza spowodowana ważnością tematu, 
jest gwarancją, że delegaci wszyst- 
ko usłyszeli... 


* 


Delegat Budowlanych z Chorzowa 
użalał się w dyskusji, że zamiast ża- 
planowanej dla celów szkoleniowych 
SHL-ki otrzymał dwie nowe Jawy“. 
Był to jednak argument mający na 
celu wykazanie biędów w pianowa- 
niu finansowym Zrzeszenia. 


* 

Ten sam delegat wysunął projekt, 
aby nie „marnować“ mieniędzy na 
remontowanie boisk w Okręgach, a 
ograniczyć się jedynie do opieki nad 
jednym stadionem w Okręgu. Wywo- 
Talo to natychmiastowy sprzeciw de. 
legata z Gliwic, który powiedział, że 
taka gospodarka, spowodowałaby 
automatyczne zaniedbanie dużej ilo- 
ści klubów w terenie na korzyść je- 
adnego. Zebrani poparli jednogłośnie 
kolegę z Gliwic. 


* 


Uczestnicy Zjazdu śledzili obrady 
z wielkim zainteresowaniem. Każde 
trafne i mające na cslu dobro sportu 
związkowego powiedzenie, spotykało 
się z momentialnym aplauzem. Jeżeli 
któryś z mówców ograniczał się w 
dyskusji do spraw swojego podwór- 
ka i kosztem innych chciał coś na 
Zjedzie wsłcórać — spotyka “sig z 
głośnym oburzeniem, 


* 
Obiektywny świadek Zjazdu wy- 
niósł z sali obrad jak najlepsze mnie 


Wawrzyniec Żuławski 


Sport a £ 


NUMERZE 3 pisma „Sport 

(z dn. 11 bm.) pojawił się 
artykuł dr Jerzego Hajdukiewicza 
pt. „Czy taternictwo jest spor- 
tem“? Artykuł ten zawicra szereg 
słusznych i rzeczowych uwag.i 
wskazań na temat metod trenin- 
gu, który należy stosować dla u- 
zyskania odpowiedniej kondycji fi 
zycznej, koniecznej do uprawiania 
taternictwa wyczynowego. Z sa- 
mym jednak pytaniem, zawartym 
w tytule, rozprawia się autor krót 
ko, w jednym dosłownie wstęp- 
nym zdaniu: „W dzisiejszym sta- 
nie rzeczy uznano taternictwo de- 
finitywnie za sport i to sport wy- 
czynowy'. Wobec takiej lakonicz- 
ności warto być możę uzupełnić 
wywody dr Hajdukiewicza kilko- 
ma uwagami. 


Dyskusja na temat, czy taternic- 
two nie jest sportem — trwa bodaj 
tak długo, jak długo istnieje samo 
taternictwo. Zwiedzanie Tatr w epo 
ce Chałubińskiego, mające na celu 
włóczęgę po dolinach i szczytach — 
to, co moglibyśmy navwać nie tyle 
taternictwem, ile turystyką górską 
— odbywało się szlakami możliwie 
najbardziej dostępnymi, przy pomo- 
cy całych zastępów przewodników- 
górali. Elementy sportowe zjawiają 
się w okresie późniejszym, poczy- 
nając mniej więcej od lat dziewięć- 
dziesiątych ubiegłego stulecia, gdy 
celem stają się niezdobyte jeszcze 
szczyty, a następnie ściany i granie. 
Stają się celem właśnie dla tego, że 
są trudne i niedostępne, a nie dla 
beztroskiej wycieczki i osiągnięcia 
jakiegoś wyniosłego punktu, z któ- 
rego można by się rozkoszować rozle 
głym widokiem, Krótko mówiąc — 
gdy rodzi się w Polsce taternictwo 
we współczesnym zrozumieniu. Ta- 
ternictwo w swej pierwszej najbar- 
dziej dynamicznej fazie: fazie od- 
krywczej — dążące do poznania, o- 
panowania i zdobycia dziewiczego 
jeszcze terenu górskiego, lub choć- 
by jego fragmentu. 
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W tym okresie — w latach poprze 
dzających pierwszą wojnę  świato- 
wą — zarysowują się wyraźnie dwa 
kierunki, usiłujące określić cele i za 
dania taternictwa, coś w rodzaju 
jego „ideologii. Jeden z nich — do- 
syć nieśmiało i wstydliwie formuło- 
wany, nazywany przez przeciwni- 
ków trochę ironicznie: „kierunkiem 
gimnastyczno ~ współzawodniczą- 
cym“ — wysuwał hasła świadczące 
o wybitnym sportowym podejściu 
do zagadnienia: maksymalną spraw- 
ność techniki wspinania, dążenie do 
pokonywania coraz to wyższych tru 
dności skalnych — inaczej mówiąc 
do podwyższania rekordu taternic- 
kiego — tendencje do współzawo- 
dnictwa. Zupełnie odmienne stano- 
wisko zajmowała większość ówcze- 
snych taterników, której pogląd 
najbardziej dobitnie sformułował 
Mieczysław Karłowicz, wielki kom- 
pozytor, a jednocześnie wybitny, za 
miłowany taternik i człowiek gór. 


ELEM taternictwa było dla Kar 

łowicza przede wszystkim szu- 
karnie estetycznych przeżyć i wzru- 
szeń, piynących ze ścisłego współży 
cia z naturą, z nicporównanym pięk 
nem dzikiej przyrody górskiej. W 
przeciwieństwie jednak do pokole- 
nia Chałubińskiego wymagał od ta- 
ternika sprawności fizycznej i tech 
nicznęj, któraby mu pozwalała na 
całkowicie samodzielne zwiedzanie 
gór i pokonywanie przeszkód tere- 
nowych. 

„Idealnym typem turysty — pisał 
Karłowicz — byłby dla mnie ten, 
coby wyruszając w góry z jasno 
określonym pragnieniem szukania 
wrażeń, w pierwszym rzędzie este- 
tycznych posiadał jednocześnie tyle 
silnej woli, odwagi i wyrobienia, a- 
żeky wszelkie trudności stały się 
dlań tylko urozmaiceniem wypra- 
wy“. 

Pogląd Karłowicza wywierał sil- 
ny wpływ nie tylko na jego wspól- 
czesnych, ale także na taterników 


ierniciwo 


pierwszych lat międzywojennych. 
Jednakże wstępujące na arenę ta- 
ternicką nowe, pełne rozmachu po- 
kolenia wysuwały coraz śmielej i 
coraz jaśniej hasła, sportowego 
współzawodnictwa na ścianach ta- 
trzańskich i dążenie do rekordu. Dy 
skusja toczyła się w organizacjach 
wysokogórskich, w czasopiśmie fa- 
chowym „Taternik“, a jednocześnie 
środowisko krakowskie, a w kilka 
lat później ruchliwe środowisko war 
szawskie atakowało najbardziej pio- 
nowe, ostatnie już niezdobyte urwi- 
ska Tatr, uznane przez poprzednie 
generacje za całkowicie niedostęp- 
ne. 


RESZCIE, w roku 1931 — nie 

gdzie indziej, jak właśnie na 
łamach „Przeglądu Sportowego“ — 
najlepszy ówczesny wspinacz Wie- 
sław Stanisławski przeciął dyskusję, 
kończąc artykuł (pod identycznym 
tytułem: „Czy taternictwo jest spor 
tem?*) krótkim, lapidarnym stwier 
dzeniem: „Taternictwo jest sportem 
—i jak każdy inny sport — stawia 
sobie cel jasny i wyraźny: rekorą“ 
(to uogólniające sformułowanie jest 
do przyjęcia oczywiście w rozumie- 
niu dzisiejszych zadań i rekordów 
sportowych — przyp. red.). 
istotnie przedstawia 
się tak prosto? Czy  taternictwo, 
względnie, ujmując szerzej: alpi- 
nizm — istotnie nie różni się niczym 
od sportów takich, jak lexkoatlety- 
ka, boks, narciarstwo? Pomówimy o 
tym w następnym artykule. 


Czy sprawa 


Kewy zorząd WOZA 


Walne zebranie Warsz. OZA wybrało za 
rząd w składzie: przew. — St. święto- 
sławski, Bud., wiceprzew. — K. Piórkow- 
ski, Spójnia i J. Czupkowski, Bud. sekre- 
tarz — J. Sałyżanka, skarbnik — M. Rasz- 
ko, gospodarz — W. Maksymiak (wszyscy 


Budowlani). Kapitanat: Piaskowski, Rasz- 
ko, Ogn. i Koszewski, Zw.; przew. kom. 
rew.: F. Alluchna, Rada Zw. Zadw.; przew. 
kom. dysc. — Czupkowski. 


tów uważał za swój obowiązek pod- 
kreślić pozytwną pracę członków Za- 
rządu i wzorową wprost opiekę nad 
Okręgami. 

* 


Bufet, który „urzędował* tuż obok 
drzwi wejściowych na salę, gdzie od- 
bywał się Zjazd był dobrze zaopatrzo 
ny i stale zanełniony klientami. Prze- 
szkadzało to jednak trochę w obra. 
Cach, gdyż co chwila któryś z uczest 
ników wymykał się cichaczem, aby 
napić się oranżady lub zjeść smacz- 
ną kanapkę. 


- m — Ad mW 


Sport w ZSRR 


l 8 LETNIA Maria Gawrisz osią- 

gnęła w Kijowie, dositonały 
czas na 100 m mot. — 1:20,5, po- 
prawiając własny rekord ZSRR o 
2,6 sek, 


* 


EKKOATLETKA Czudina' pobi- 

ła rekord ZSRR w skoku w dal 
— 5.93. Dotychczasowy rekord 582 
należał do Hnykiny. 


* 


OTOCYKLISTA Gringaut pobił 
rekord ZSRR na 1 km ze star- 
tu lotnego. Gringaut w kategorii 
maszyn do 350 cm uzyskał średnią 
szybkość 140,679 km/godz. 
W kategorii do 250 em w tej samej 
konkurencji rekord ZSRR ustanowił 
Matiuszin. 


Zrzeszenia. Prawie każdy z 


Opieka nad ciałem i duszą 


troską obrad Górnika 


KATOWICE, 21.6. Pięknie udeko- 
rowaną salę obrad I Zjazdu ZS Gór 
nik zapełnili przedstawiciele 117 kół 
sportowych i 60 klubów ZS Górnik, 
wśród których nie brak było przo- 
downików pracy, z Marxiewką oraz 
czołewych sportowców z Grzywo- 
czem i Gacą na czele. Wkraczające 
na salę delegacje górników i spor- 
towców, z wszystkich niemal ośrod- 
ków kopalnianych, witane były burz 
liwymi oklaskami. 

Po zagajeniu przez przewodn. Za- 
rządu Gł. ZS Górnik — Wosza, wy- 
brano prezydium zjazdu oraz 5 ko- 
misji, po czym przedstawiciel Zw. 
Zaw. Górników wygłosił referat o 
zadaniach sportu związkowego w 
świetle uchwały BP KC PZPR. Ob. 
Duch wskazał w swym referacie na 
przeobrażenia, jakie dokonują się w 
sporcie związkowym, na obecne bra 
ki i niedomagania, jakie jeszcze 
istnieja, głównie na odcinku wyszko 
lenia ideclogicznego i politycznego 
oraz na aktualne zadania ZS Górnik. 

Gios zabierali: ob. ob. Smagała, 
Rejkowski i Okapiec, witając zjazd 
i życząc zebranym pomyślnych o- 
brad. Z kclei sekretarz Zarz. Gł. ZS 
Górnik — Grajkowski złożył sprawo 
zdanie z działalności Zarządu Głów- 
nego Zrzeszenia. W dyskusji delegat 
CRZZ — Rajchman zwrócił uwagę 
na brak w sprawozdaniu krytyki, 
której konieczność potwierdziły dal- 
sze wypowiedzi przedstawicieli klu- 
bów i kół ZS Górnik. Wskazali oni 
na wiele niedociągnięć i poważnych 
braków, jakie jeszcze istnieją w te- 
renie, a którym ustępujący Zarząd 
nie zawsze mógł zaradzić. 

Zwracano również uwagę na brak 
opieki lekarskiej, nie zorganizowane 
należycie szkolenie ideologiczne i 
brak współpracy między poszczegól- 
nymi zrzeszeniami. 


Poruszano w dalszym ciągu dotych 
czasowe osiągnięcia sportu górnicze 
go, jak i istniejące braki i niedociąg 
nięcia. Dyskusję podsumował ob. 
Rajchman, wskazując środki na u- 
sunięcie przedstawionych przez de 
legatów bolączek i apelując o su- 
mienne wykonywanie zarządzeń o- 
raz ściślejszą współpracę z Zarzą- 
dem Giównym i okręgowymi. 

Po wysłuchaniu sprawozdania Ko 
misji Statutowej, również jedno- 
myślnie przyjęto statut Zrzeszenia 
Sportowego Górnik, po czym przy- 
stąpiono do wyborów newego za- 
rządu, którego przewodniczącym zo 
stał ob. Wosz. 

w skład zarządu weszli m. inn. 
Markiewka i Nieszporek. 


Zebrani wysłali depesze: do Związ 
ku Zawodowego Górników w Mo- 
skwie, Komitetu Obrońców Pokoju 
w Paryżu oraz GKKF i CRZZ w 
Warszawie. 


Postanowiono nagrodzić premiami 
pieniężnymi czoliowych zawodników 
i trenerów Zrzeszenia. Sportowego 
Górnik, przeznaczając na ten cel su 
mę 600 tys. zł. 

Na zakończenie obrad zebrani u- 
chwalili rezolucję, w której zobo- 
wiązują się do wzmożenia wysił- 
ków nad podniesieniem poziomu, 
uaktywnieniem i upowszechnieniem 
sportu górniczego oraz postanzwia- 
ja włączyć wszystkich członków w 
ogólnoświatową akcję obrony po- 
koju. 

W zakończeniu rezolucji czytamy: 

— Górnicy - sportowcy wydajną 
pracą w kopalniach zwiększać będą 
potencjał gospodarczy kraju i podno 
sić dobrobyt mas pracujących, da- 
jąc przykład, jak należy wralczyć o 
zbudowanie w naszym kraju ustro- 
ju socjalistycznego. 


6 klubów warszawskich od dziś: 


K.S. Związkowiec- Warszawa 


CZWARTEK, 18 bm. w kon 

ferencyjnej sali Rady Zw. 
Zawodewych zebrali się członko- 
wie 6-ciu. klubów. warszawskich, 
należących do zrzeszenia sporto- 
wego „Związkowiec”. 

Cclem zcbrania było ostateczne 

omówienie zjednoczenia wszyst- 
kich klubów w jeden, wybranie 
ncwego zarządu i wytyczenie dal- 
szej działalności mncwego klubu. 
Po zagajeniu zcbrania na prze- 
wcdniczącego został wybrany czło 
nek KS Drukarz — Leon Smo- 
leński. 
Reierat ogólny i programowy w 
sprawie połączenia klubów wygłosił 
przewodniczący Zarządu Głównego 
KS Związkowiec — J. Salach. Pod- 
kteślił on, iż decyzja, która ma za- 
paść — po sprawozdaniu komisji 
organizacyjnej — stanowi zwrotny 
punkt w pracy „KS Związkowiec”. 
Odtąd bowiem zaczyna się okres no 
wych wysiłków wszystkich złączo- 
nych organizacji klubowych, działa” 
czy  spertowych i zawodników. 
Wszystkie gałęzie sportu, istniejące 
i praktykowane w poszczególnych 
klubach, zdobyte doświadczenie, wola 
i dyscyplina spcrtowa zostają od dnia 
ziączenia zcentralizowane i świado- 
mie wykorzystane dla umasowienia 
sportu. Mówca przypomniał fatalne 
warunki pracy sportowych klubów 
robctniczych przed wojną, kiedy klu 
by te podnosząc siły robotnicze o- 
raz wzmagając Świadomość klaso- 
wą, często spotykały się z niekole- 
żeńskością innych klubów, nie mó- 
wiąc już o trudnościach į przeszko- 
dach adm nistracyjnych. Często 
zwalczanie tych klubów stanowiło 
część walki z lewicą. 


Zsznaczywszy, że wśród swych za 
dań państwowych Polska Ludowa 
nie mogła odrazu zacząć od szero- 
kiej organizacji sportu — mówca 
zaznaczył, że obecnie zagadnienie 
przebudcwy sportu dojrzało już i 
jest jak najbardziej aktualne. Wy- 
rażajsc przekonanie, że nowy styl 
pracy, zarówno w umasowieniu 
sportu, jak i podniesieniu ideologicz 
nego poziomu sportowców, stanie 
się głównym celem nowego klubu i 
jego zarządu, życzeniem owocnej 
pracy na iym polu zakcńczył swe 
przemówienie przedstawiciel Zarzą- 
du Głównego KS Związkowiec. 

W dyskusji, jaka się następnie wy 
wiązała, zabierali głos: Smoleński, 
Askanas, Joppe, Szukałą, Ślesicki, 


Salach, Maszner. Po zapoznaniu SiC ; 1999 m — Wintr 2:29,3; 


z pracą przygotcwawczą komisji or- 
ganizacyinej, walne zebranie łączą- 
cych się klubów powzięło dwie za- 
sadnicze  rezołucje: 
i ideclogiczną. 


Pierwsza z nich brzmi: „Członko- 
wie 6-ciu klubów sportowych w 
Warszawie, należących do Zrzesże- 
nia Sportowego „Związkowiec! po- 
twierdzają deklarację swych przed- 
stawicielii odnośnie centralizacji 
pracy na polu sportowym i uchwa- 
lają połączenie klubów KS Związ- 
kowiec — Skra, „Związkowiec - Dru 
| karz“, KS Związkowiec WTE; 
KS Związkowiec WTW; KS 
Związkowiec — WKW; i pocztowy 
Klub Motocyklowy — w jeden klub 
sportowy RS Związkowiec - War- 
szawa. 

Druga rezolucja, dotycząca ideolo- 
gicznej linii nowego klubu ustala: 
„Walne zebranie KS Związkowiec- 
Warszawa, na zebraniu połączenio- 
wym w dniu 18 maja 1950 r. zobo- 
wiązują się w myśl uchwały Biura 
Folitycznego KC PZPR do dalszej 
pracy w myśl socjalistycznej idei, 
idei upowszechnienia ji umasowie- 
nia sportu, do rozwinięcia systema- 
tycznego wysiłku celem podniesie- 
nia poziomu ideologicznego i spor- 
towego wśród członków klubu, do 


ścisłej współpracy ze sportowcami 
Związku Radzieckiego i Państw De 
mokracji Łudowej, celem wspólnej 
walki o pokój i przyśpieszenie mar- 
szu do socjalizmu“. i 

Po uchwaleniu rezolucji przystą- 
piono do wyborów nowego zarządu 
zjednoczonego KS Związkowiec - 
Warszawa. W skład zarządu weszli: 
Natalia Biedrońska, Roman Busieķie 
wicz, Leon Chrzanowski, Wacław 
Kuczyński, Dionizy Kozłowski, Ste- 
fan Olszewski, Maksymilian Ossow* 
ski, Tadeusz Otwinowski, Kazimierz 
Różycki, Zygmunt Skolimowski, Le- 
on Smoleński, Paweł Smosarski, A- 
leksander Świerczewski, Zygmunt 
Warszawski, Władysław Wasiński, 
Jerzy Złocki oraz przedstawiciel 
ZMP. A 

Do komisji- rewizyjnej wybrani 
zostali: Tadeusz Alłuchna, Włady- 
sław Błazałek, Eufemia Jarocka, 
Jan Kubal, Roman Polak. Sąd kole 
żeński stanowią: Stefan Askanas, 
Aleksander Dołożyński, Jerzy Dyjas, 
Józef Kuz, Wanda Lothowa. i 

L. Chrzanowski 


Pilot Zientek na Zurawiu 


bije rekord świała 


Sezon szybowcowy, charakteryzują- 
cy się masową akcją przelotów oraz dą 
żeniem do wypełnienia luk w tobcli re- 
kordów krajowych (klasa D, kat. II), 
przyniósł kilka rekordów Polski, 


_ Interesującą historię ma rekord na od 
ległość w przelocie docelowym, w kate- 
gorii szybowców dwumiejscowych, który 
w okresie ostatnich dni był trzykrotnie 
poprawiony. Początkowo należał on do 
pil. Śląskiego ALL — Zająca i ustano 
wiony był na trasie Katowice — Nowy 
Targ, dł. 112 km. Wielgus (Krakowski 
ALL) poprawił go na 150 km, przeby- 
wcjąc trasę Kraków — Krosno. Obecnie 
rekord ten należy do pil. Milińskiego, 
który przeleciał trasę, dł. 242 km, z 
Krakowa do Jeleniej Góry. Wszyscy pi- 
loci dokonali tych przelotów na szy- 
bowcu typu Żuraw. 


Relina rzuca 15,10 


Czołowi lekkoatleci CSR osiągnęli w 
ub. niedzielę następujące wyniki: = dal 
— Fikejz 709; kuta — Kalina 15,10; 
tyczka — 
Saxa 400; dysk — Kormuth 45,92: Kyp- 
ta 45,28; Doda 45,15; wzwyż — Sej- 


organizacyjną |nccha 160; 100 m — Simsk 11,2; 


400 m — Kodrłe 52,0; Simek 52,6. 


Rekord Polski, a prawdopodobnie i 
światowy (zatwierdzi to komisja FAI) 
ustanowił w kat. szybowców dwumiej- 
scowych pil. Zientek w szybkości przelo- 
towej na trasie trójkątnej, dł. 100 km. 
Zientek, na szybowcu typu Żuraw, prze 
leciał trasę w 2:13, uzyskując średnią 
szybkość przelotową 45,110 km/godz, 


Nowym kobiecym rekordem Polski w 
kat. szybowców dwumiejscowych na od- 
ległość w przelocie otwartym, jest rezul 
tat, osiągnięty przez Kępównę, która 
przeleciała z Żaru do Ignacówki, koło 
Jędrzejowa — 127 km. 


i 8 
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Polska 


Skonecki ` 
Piqtek 


JERWSZA „przeszkoda” w pucharze Davisa została przez tenisi- 
stów pokonana. Przeszli ją z łatwością, ale nie w wielkim stylu. 
Dotyczy to oczywiście dwu pierwszych dni meczu, gdyż w trzecim z Bunt- 


mannem mistrz Polski „złapał formę”, grał więcej 


strzygnął spotkanie zaledwie w 35 


niż poprawnie i roz- 
min. Operując jedynie obserwacjami, 


poczynionymi w ciągu 2-dniowych walk — horoskopy na mecz z Irlandią 
winny wypaść raczej pesymistyczniee. 


Ale czy warto wpa 


ać w pesymizm? Stanowczo — nie! Po pierwsze, czy 


mecz z Izraelem był faRtycznym sprawdzianem możliwości naszych repre- 


zentantów? 


| w tym wypadku nasza odpo- 
wiedź jest stanowczo przecząca. Po- 
konany przeciwnik należał chyba do 
najsłabszych zespołów, które ogląda- 
liśmy w kraju w ramach rozgrywek 
o puchar Davisa. W naszym dorobku 
pucharowym mamy kilka zwycięstw 
5:0, ale wydaje się nam, że nawet dru 
żyna Grecji pokonana przez nas w 
kraju w 1935 r. 5:0, nie mówiąc już 
o zwyciężonej w trzy lata później Da- 


nii, także do zera, reprezentowała 
wyższy poziom. 
Niektórzy pamiętają przeciętnego 


gracza —— Greka Staliosa, obdarzone- 
go szybkim, agresywnym  forhandem, 
którym nie zdołał zdobyć punktu w wal 
ce z polskimi przeciwnikami. W danym 
wypadku, ani regularny Buntmann, ani 
nierówny Weiss, ani wreszcie niezły de 
blista Finkelkraut nie zademonstrowali 
żadnego uderzenia, które mogło by być 
niebezpieczne dla Skoneckiego i Piątka. 


CO TO JEST KRYZYS FORMY? 

Zanim przejdziemy do analizy błę- 
dów, wykazanych w grze przez naszą 
i pucharową porę, musimy wyjaśnić so- 

bie co następuje: 

raptowne obniżenie pozłomu gry te- 
nisisty, zwane kryzysem formy — jest 
zjawiskiem naturalnym i zaj 


Tenisiści polscy 


Davisa, wygrywając z repr. Izraela 5: i 
: gości dr. Lange i „szefa” Polaków Challiera, 


Hebda, Chytrowski, Piątek i Skonecki. 


minków przez kier. drużyny 
za którym stoją: 


U 


Stwłerdzona to prawda: im wcześniej ów ; 
", kryzys następuje, tym trwa on krócej i| 
mija niepostrzeżenie. 3 | 
I odwrotnie — seria zwycięstw i efek | 
townych sukcesów, odniesionych wcze- 
sng wiosną lub w sparringowych spotka 
niach przed pierwszą rundą pucharu — 
często zamieniała się u naszych graczy 
| lub innych, w przykry spadek formy, 
f ` przypadający na moment ważny i utrzy 
4. mujący się przez dłuższy okres czasu. 
Opierając się na tych doświadcze- 
niach, można by znaleźć pewne pociesze 
, nie i oczekiwać rychłego końca kryzysu 
formy Skoneckiego (może z Buntman- 
nem obserwowaliśmy pocieszające prze- 
silenie), oraz stopniowego wyrównania 
gry Piątka, który przecież niedawno 
zbierał zasłużone brawa za dobrą po- 
stawę w meczach z Viziru i Caraluli- 
sem. 


ZA TRZY TYGODNIE... 

Czy zmiana na lepsze nadejdzie już 
w ciągu 3 tygodni dzielących nas od 
ciężkiego meczu z Irlandię? — oto py 
tanie. 


— Czuję wyraźne przetrenowanie — 
tułmaczy Skonecki brak formy. 

Przez krótki okres czasu (kilka dni) 
musi on w ogóle odpocząć od tenisa, 
potem zaś zwolna wznowić trening i 
stopniowo aplikować silniejsze dowki. 

Podstawowy to problem, spotykany 
prawie u każdego zawodnika w róż- 
nych dziedzinach sportu, występuje 
często w obliczu najważniejszej próby 
sezonu, która w tym roku dla tenisi- 
stów nazywa się — „Irlandia”... 

Dziwnie wyglądała gra Skoneckiego 
na tle jego spotkania z Weissem. Wła- 
dysław zatracił szybkość piłki, unikał 
ataku. Jednocześnie i w grze na prze- 
rzut nie osiągnął szczytu. 

Znamy jego zalety i możliwości. Do- 
brze się stało, że anemiczna gra Sko- 


neckiego przypadła na najłatwiejszy 


mecz w tym sezonie. Źle by było, gdy- 
by „Skonecki z meczu z Weissem'”', mu 
siał stawiać czoła Kempowi z Dubli- 
na... 


Na podstawie wykazanej formy w me 
czu z Buntmannem możemy mieć zno- 
wu nadzieję, że Skonecki będzie na- 
szym atutem w walce o uzyskanie trud 
nego zwycięstwa. 

Do nieregularności Piątka jesteśmy 
przyzwyczajeni. Mamy nadzieję, że 3 ty 
godnie, dzielące go od następnej próby, 
wykorzysta na utrwalenie wykazanych 
zalet (poprawa kondycji, inklinacja do 
ataków przy siatce) i wyrównanie bra- 
ków w regularności. 


PIĄTE ZWYCIĘSTWO DEBLA 


O występie ich w deblu trudno wie- 
le pisać. Faktem jest, że Polska zdoby- 
ła punkt w deblu w pucharze Davisa 
już po raz piąty (nie pierwszy, jak 
wiele osób myśli). 

Konieczne jest, aby kierownictwo po- 
stawiło kategorycznie zagadnienie 


wspólnej taktyki w grze podwójnej oraz 
wzajemnej pomocy i oparcia psychiczne 
go w ciężkich momentach. Boimy się, 
gdy takie nadejdą w deblu przeciw Ir 
landczykom, Skonecki i Piątek załamią 
się szybko, a gra ich będzie 


nosiła, 


przebrnęli szczęśliwie przez Il rundę rozgrywek o Puchar 


0. Na zdjęciu moment wymiany upo- 


Foto E. FRANCKOWIAK—API 


PUCHAR DAVISA 


r a 
Weiss (na prawo) gratuluje Skoneck iemu zwycięstwa. Po tej grze Pol- | i U al Z k (1) S C l : 


ska prowadziła z Izraelem 1:0. 


Foto E. FRANCKOWIAK—API 


Tenisiści przełamują pierwszą przeszkodę 


znany nam z najgorszej strony, charak- 
ter pojedyńczej improwizacji. 

Na czym polega gra deblowa — wie 
dzą obaj dobrze, przynajmniej w teorii. 
Debel, a więc zespół, wymaga idealnej 
harmonii w akcjach na korcie i we 
wspólnym opracowaniu planu walki. W 


Podpisując 


Apel Pokoju 


Podpisujesz 
najcenniejszy 
dokument 


Jak walczyliśmy na korcie 


SKONECKI — WEISS 6:5, 6:2, 6:4 

Gra rozpoczyna się w dość słabym tem- 
ple. Jest b. ciepło, parno. Skonecki nie 
próbuje przyśpieszyć gry, rozgrywa po- 
szczególne piłki na przerzut. Weiss jest 
znacznie mniej regularny, psuje więcej pi- 
łek, Polak prowadzi kolejno 2:1, 4:2, gra 
nieco się wyrównuje ale końcówka należy 
do Skoneckiego, który wygrywa pierw- 
szego sata 6:3. 

W secie drugim obraz gry nle wiele sią 
zmienia. Obaj przeciwnicy nada! trzyma- 
Ją się giębi kortu. Częstszym gościem 
przy siatce jest Welss, ale pakuje częsio 
łatwe woleje w taśmę lub aut. Skonecki 
prowadzi cały czas, set nie trwa długo— 
wynik jego 6:2 dla Polaka. 

Teraz Welss próbuje postawić wszystko 
na jedną kartą. Skonecki robi wrażenie 
nieco zdekoncentrowanego. - Następuje o- 
kres dobrej gry Weissa i slabszej Skone- 
ckiego. Reprezentant Izraela prowadzi po 
9 minutach gry 4:1. W obliczu utraty seta, 
Skonacki zaczyna grać uważniej. Wydłuża 
i przyspiesza piłkę, ale nadal nie atakuje 
z półkotru lub przy siatce. Zaczyna go- 
nić Weissa po rogach, ten ostatni nie 
grzeszy szybkim startem, na efekt nie 
czekamy  dlugo.-* Skoneckr: wyrównuje “na 
4:4, w dziewiątym gemie zawiązuje się 
zacięta walka, Polak przełamuja opór. 


decydującego gema | mecz wygrywa już i 


bez trudu, Set 6:4 i plerwszy punkt dla 
Polski. 


PIĄTEK — BUNTMANN 4:6, 6:0, 8:6, 6:1. 
Drugie spotkanie jest ciekawsze. Walka 
była równiejsza | bardziej żywa. Przede 
wszystkim urozmaicił ją Polak, który w 
kilku okresach gry unikał wymiany z głębi 
kortu, ryzykując ataki przy siatce. 
Początkowo Piątek gra poprawnie a 
Buntmann słabo. Polak prowadzi 3:0 | wy. 
daje się, że set trwać będzie krótko. Prze- 
ciwnik Piątka jednak wchodzi w uderze- 
nie, jego gra na przerzut jest dość do- 
kładna, piłka ma odpowiednią długość. 
Piątek rozpoczyna pierwszą serią blę- 
dów, wkrótce Buntmann wyrównuje, by 
objąć prowadzenie 4:3 | 5:3. Przy tym sta- 


— 


Widziałem 
wyścig Pokoju 


YŚCIG POKOJU organizowany 

przez redakcje bratnich pism 
„Trybuny Ludu" i „Rudeho Pravo”, 
jest imprezą, która nie nosi znamion 
imprezy tylko o charakterze czysto spor- 
łowym. To przede wszystkim dalszy i o 
doniosłym znaczeniu etap walki o po- 
kój, na którego starcie stanęli w dniu 
30 kwietnia sportowcy - kolarze wszyst- 
kich krajów demokracji ludowej oraz: 
reprezentacje robotnicze państw zachod- 
nich. : 


Wyruszając z drogiej naszym sercom 
Warszawy, będącej symbolem powstają- 
cego z gruzów nowego życia, przebiega- 
li przez wsie, miasteczka i miasta pol- 
skie i bratniego narodu czechosłowackie 
go. Nieśli hasła, wzywając wszystkich do 
niestrudzenej walki o Pokój, umacniając 
w nas przekonanie, że dążenie całej ludz 
kości, zmierzające do obrony Pokoju na 
świecie jest siłą, potęgą i niewzruszoną 
twierdzą, 


Serdeczne owacje z jakimi spotykają 
się kolarze na całej trasie wyścigu, są 
wyrazem włościwego zrozumienia przez 
ludność ich szczytnej misji, są wyrazem 
solidarności wszystkich ludzi pracy — 
ich niezłomnej woli utrzymania pokoju 
na świecie oraz nagrodą dla strudzo- 
nych, lecz uśmiechniętych .i wzruszonych 
kolarzy — prawdziwych „Posłów Poko- 
TWA 

| dlatego równie gorąco witała ich 
robotnicza Łódź, jak i miasto Kongresu 
Intelektualistów — Wrocław, z równie 
szczerym entuzjazmem przyimował ich 


rewolucyjny Kraków, jak i ziemia ślą- 
ska — ziemia Apryasów i Pstrowskich. 
Trasa wyścigu biegnąc z noszej stolicy 
aż do serca Czechosłowacji — Pragi, by- 
ła widomym symbolem braterstwa dwóch 
narodów słowiańskich, związanych moc- 
no wspólnością celu, jakim jest budowa 


nowego ładu społecznego, — nowego, 
lepszego i jaśniejszego jutra — Socja- 
lizmu! 


Wyścig Pokoju — to nie tylko wysi- 
łek mięśni, świadectwo większej czy 
mniejszej sprawności fizycznej. To po- 
tężna manifestacja solidarności ludzi pra 
cy wszystkich krajów, dla których nie- 
ustępliwa walka o Pokój, zrodzona z naj 
szlachniejszych pierwiastków duszy ludz 
kiej, stanowi sens naszego życia. 

Kolarze państw demokracji ludowej i 
młodzi robotnicy krajów zachodniej Euro 
py, byli właśnie żołnierzami, którzy na 
równi z górnikiem, murarzem, hutnikiem 
czy włókniarką, na równi z chłopem, 
uczonym į pisarzem, stanęli na apel w 
zwartym szeregu walczących, przeświad- 
czeni o, wielkości i słuszności sprawy 
oddając jej wszystkie swe siły. 

Echa tej imprezy, będącej symbolem 
braterstwa narodów miłujących pokój, 
dotarły już wszędzie, do miast i najdal- 
szych zakątków kraju i przyniosły no- 
we zastępy bojowników, pomnażając tym 
samym siły Światowej Armii Pokoju. 

l dlatego wielki cel, jaki przyświecał 
organizatorom wyścigu, został w zupeł- 
ności osiągnięty. Wygraliśmy jeszcze je- 
den etap walki o Pokój!!! 

Opaliński Tadeusz, Kraków 


nie Piątek broni plerwszego setbola. 5:4 
dla Buntmanna. Raz jeszcze Polak ratuje 
setową pilikę, jednak ulega i przegrywa 
seta 4:6. 

Teraz obraz gry zmienia słę zasadniczo. 
Polak ma dobrą passę, rozgrywa poszcze- 
gólne piłki szybko I pewnie. Prowadzi 
zdecydowanie 2:0, 4:0, krótka próba opo- 
ru Buntmanna i — set 6:0. 


Wydaje się, że sprawa meczu jest roz- 
strzygnięta. Ale — nie... Piątek przeżywa 
nowy okres załamania. Zbiega się on z 
| poprawą gry przeciwnika. Buntmann zno- 
wu powstrzymuje ataki Piątka przy siatce 
udaje mu się szereg dobrych- zagrań z 
głębi kortu, prowadzi 4:2 i 5:3. Osląga 
nawet prowadzenie w gemie 30:0. 


Jest to najciekawszy moment meczu. W 
decydującej chwili Piątek odnajduje do- 
brą formę. Gra dokładniej, szereg ataków 
przy siatce, przynosi mu punkty. Po za- 
ciątej walce seta wygrywa Polak 8:6. 

| Opór Buntmanna jest już definitywnie 
| złamany. Ostatni set jest tylko formalno 
ścią. Piątek gra w tej fazie najlepiej, wi- 
dzimy go ciągle przy sitace, wolej jego 
jest szybki I celny. Przy stanie 5:0 Piątek 
"oddaje honorowego. „gema, za. pierwszym- 
meczbolem rozstrzyga mecz na swoją ko- 
rzyść, zdobywając drugl punkt dla Pol- 
ski (T.). 


SKONECKI, PIĄTEK — FINKELKRAUT, WEISS 
7:5, 6:3, 6:4 

OBOTNIA gra podwójna przyniosła 

rozstrzygający o zwycięstwie punkt 

dla Polski. Para nasza górowała zdecydo- 

wanie nad przeciwnikiem. Podobnie jak I 

w grach pojedynczych, ani przez chwilę 


Boks 


wychował młod 


APYTANY przez nas O wrażenia | 

z turnieju jubileuszowego wice- 
prezes sportowy PZB kpt. Lempart 
oświadczył: 

— Decyzja zorganizowania turnie- 
ju bokserskiego w tak wielkich ra- 
mach zapadła w czasie naszego po- 
hytu na mistrzostwach Europy w 
Oslo. Dziś mamy możność zebrać 
plony z niewątpliwie cennych do- 
świadczeń, które zebraliśmy w cza- 
sie kilkudniowych ciekawych walk. 

Przede wszystkim turniej wykazał 
dominującą pozycję boksu radziec- 
kiego, który w tak silnej konkuren- 
cji zajął bezapelacyjnie pierwsze 
miejsce, zdobywając najwięcej tytu- 
łów mistrzowskich. 

Najsilniejszymi punktami zespołu 
radzieckiego, który podziwialiśmy w 
Warszawie, są: Bułakow, Miednow, 
Mulin i Soczikas. Rzecz charakte- 
rystyczna, iż prócz wspaniałego Graj 
nera, sport radziecki wychował sv- 
bie dwóch doskonałych jego następ- 
ców, młodych i świetnych pięściarzy 
— Mulina i Miednowa. 

Obserwowałem Rumunów w cza- 
sie akademickich mistrzostw świata 
w Budapeszcie i stwierdzam, iż po- 
czynili oni dalsze, wielkie postępy. 
Oczywiście, najgroźniejszym z nich 
jest bojowy Linca, który stoczył tak 
emocjonującą walkę z wartościowym 
pięściarzem Szczerbakowem. 

Polska wystąpiła w silnie odmło- 
dzonym składzie į odniosła sukces, 
zajmując drugie miejsce za Związ- 
kiem Radzieckim, a wyprzedzając sil 
ne drużyny Węgier i Rumunii oraz 
Finlandię i Szwecję. Bardzo dobrze 
walczył Antkiewicz z Aristagicja- 
nem. Rozwiązał walkę mądrze i zwy 
ciężył zdecydowanie. 

I jeszcze jedną uwaga — dodaje 
wiceprezes Lempart: Styl walki Fi- 

nów i Szwedów okazał się sy- 
|stemem zamierającym, nie przyno- 


wynik ostateczny nie mógł podlegać wąt. 
pliwości. Jedynie w tych okresach, kledy 
nasi gracze obniżali loty — Finkelkraut i 
Weiss dochodzili do głosu, zdobywając 
prowadzenie. W ważnych chwilach woleje 
Skoneckiego nablerały precyzji i sku- 
teczności. Plątek podciągał się również 
do poziomu partnera. 


W pierwszym secie goście prowadzą 
3:1. Jest to przede wszystkim zasługa 
Finkelkrauta, który panuje nad grą i chy- 
trze wyszukuje luki gdzie by posłać pił- 
kę. Stopniowo gra wyrównuje sią, ale go- 
ście prowadzą jeszcze 4:3 | 5:4. Trzy do- 
bre smecze Skoneckiego i szereg lepszych 
zagrań Piątka decydują o pierwszym se- 
cie 7:5. Weiss w tym okresie zaczyna psuć 
wiele łatwych piłek. 

Set drugi jest najkrótszy. Polacy prowa- 
dzą cały czas. Weiss przeżywa nada! chwi 
le słabości, set 6:3 dla pary „polskiej. 

W secie trzecim początek należy do re- 
prezentantów Izraela. Nasza para gra te- 
raz mniaj uważnie. Flnkelkrtaut podciąga 
dobrą grą Weissa, któremu udaje się sze- 
reg skutecznych returnów (szybkie ciossy,.” 
Polacy przegrywają dwa swoje serwisy, 
goście prowadzą” po'”*11 minutach '4:t. - 

Skonecki wzmacnia serwis, wygrywa ge- 
ma ze swego podania do zera, następna 
gra pada również łatwo łupem gospoda- 
rzy. Przy stanie 3:4, następny gem jest 
zacięty, ale Polacy wyrównują na 4:4, by 
następne dwa gemy zdecydowanie roz- 
strzygnąć na swoją korzyść. 


Po drugim dniu pucharowego meczu, 
dzięki zwycięstwu w deblu, Polska pro. 
wadzi 3:0. J 


ZSRR 


ych pieściarzy 


szącym większych efektów, Techni- 
kę mają bardzo dobrą, ale brak im 
bojowości i siły fizycznej. 

Organizacja turnieju zdała egza- 
min. Jesteśmy w stanie przeprowa- 
dzać wielkie imprezy, wymagające i 
doświadczenia i fachowych rąk do 
pracy. (Tom.) 


Popławska przegrywa 
w Częstochowie 


W ramach meczu tenisowego ligo- 
wego zespołu Stal Gliwice — Zwięązk. 
Częstochowa (5:3) — wicemistrzyni Pol 
ski — Popławska przegrała z piątą ra- 


Weiss 


Bunimann 
Finkelkraut 


ostatnim meczu harmonia — była, pb 
nu — nie zaobse:wowaliśmy. 


O POKONANYCH 

Buntmann jest młody, zrobi więc pe 
stępy. Postępy te nie zawiodą go jed- 
nak na wyżyny, ale na poziomy śred- 
nie. Brak szybkości i startu (najwięk- 
sza wada całego zespołu gości), wyka- 
zana u 19-letniego chłopca, są wada- 
mi b. trudnymi do wykorzenienia. 

Najsilniejszą bronią Weissa jest sto- 
powany wolej. Niebezpieczne to zagra 
nie, na szczęście dla  Skoneckiego, a 
szczególnie Piątka, udawało się ono 
Weissowi stanowczo za rzadko. 


SUKCES RADZIA 
Pisząc o zwycięskim meczu z lzra 
elem nie można zapomnieć o zwycię 
stwie Radzio. Odniósł on sukces, bi- 

jąc Weissa w grze pokazowej 8:6, 

6:3. Wykazał duże postępy. Na mło 

dym graczu widoć najlepiej jak wiele 

znaczył miesięczny trening na gościn 
nych kortach Moskwy i Leningradu. 

Radzio jest młody i nie grożą mu 

w tym stopniu, co starszym kole- 

gom, kryzysy i załamania formy. 

Czekają go dalsze, mamy nadzieję, 

postępy. 

— Ta gra jest dla mnie najciekw- 
sza i najważniejsza — powiedział wice 
przewodniczący PZT inż. Olszowski, gdy 
po wygraniu debla przysiadł się do nag 
by pzpatrzeć na mecz Weiss — Radzio. 

— Gdy patrzę na tę grę, myślę już 
o pucharze Davisa 1951 roku... 

B. Tomaszewski 


Kaprysy 
białych piłeczek 


C HCIAŁBYM, żeby Skonecki 
zagrał z Izraelem najsłabsze 
swoje mecze w tym sezonie — rog- 
myślał głośno jeden ze znawców te- 
nisa, obserwując mecz Izrael — Pol- 
ska. Dlaczego? Było by to bowiem do. 
wodem, że jest on w najkrytyczniej. 
szym punkcie swego spadku formy, 
po którym must przyjść poprawa 
i to dość szybko. Na Irlandię Skonece 
ki może być już dobry, a na... Szwe- 
cję lub Filipiny — w swej żywiołowej 
formie. 
R OZMOWA na trybunie w czasie 
spotkania Buntmann — Skonec. 
ki: 


— Tego seta Buntmann przegra na 
sucho. 

— Niebardzo na sucha 

— Dłaczego? 

— Spójrz pan jak się obciera — 
mówi dowc'pniś, wskazując na Bunt- 
manna, który wyciera właśnie ręcz- 
nikiem obficie zlaną potem twarz. 

NIEDZIELĘ, kiedy zwycięstwo 
mieliśmy już w kieszeni, Skos 
necki zagrał śpiewająco, a Piątek za 
czął doskonale. W związku z tym na- 
suwa się pytanie: Czy stało się to dla- 
tego, że reprezentanci Izraela, a szcze 
gólmie Buntmann machnęli już ręką, 
czy też nasi grają tylko wówczas dow 
brze, kiedy można... przegrywać. 
p IĄTEK już teraz może być zali- 
czony do najdziwniejszych posta 
ci naszego tenisa. W ciągu jednego 
meczu, a często nawet seta jego for- 
ma ulega tak częstym zmianom, że 
już teraz zasłużył on sobie na miano 
tenisisty-kamelcona. Chcielibyśmy je- 
dnak, aby przyjął on na siebie postać 
tego Piątka, który tak wspaniale za- 
grał w dwóch pierwszych setach z 
Weissem. To był naprawdę dojrzały 


kietą Częstochowy — Ordon 4:6, 7:9,|tenis. (8.) 


Antkiewicz znowu w olimpijskiej formie! Fragment walki finałowej między 
Antkiewiczem a bieściarzem radzieckim Aristigicjanem, wygranej przez Po- 


lakr 
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